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G ro ź b a  przesilen ia
BANKRUCTWA 1 SKANDALE GIEŁDOWE

P a r y ż ,  2 gindnia. —  „ J o u r -  
łi a 1" notuje szereg pogłosek o 
tarciach w łonie gabinetu. Podob­
no minister handlu, Flanam, miał 
zagrozić podaniem się do dymi­
sji jak również minister robót 
publicznych, Pernot, a nawet no­
wy mimster sprawiedliwości, 
Cheron, który popadł w  konflikt 
z ministrem pracy, Lavalem.

Dziennik podkreśla, że położe­
nie jest wysoce naprężone i że 
w kołach i ządowych panuje wiel 
kie zdenerwowanie. Pismo w y ­
raża jednak nadzieję, że nieba­
wem nastąpi uspokojenie

Organ radykalny „ R e p u b l i -  
q u e“ stwierdza, że gabinet prze­
zywa ostry kryzys wewnętrzny, 
który »ada chwila może się prze­
kształcić w przesilenie formalne. 
Komunikaty wydawane przez ga­
binet przypominają raczej biule­
tyny o stanie zdrowia chorego, 
niz doniesienia o zwycięstwach 
na pclu bitwy.

o p u 1 a i r e“ stawia w yraź­
nie pytanie: Czy Tardieu Dozwoli 
obalić sw'ój gabinet oa czwartko-

wem posiedzeniu senatu, czy też 
sam poda się ao dymisji w  cią­
gu najbliższych 48 godzin.

W  łonie gabinetu niema jedno­
ści. Trudno jest sprawdzić p raw ­
dziwość pogłosek o wewnętrz- 
nycn tarciach, lecz w  kuluarach 
Izby los gabinetu uchodzi za 
przesądzony. Ostateczna walka 
już się rozpoczęła. Mozę ona 
trwać krócej, lub dłużej, lecz upa 
dek gabinetu Tardieu jest nie­
unikniony.

Ogólna sytuacja polityczna sta­
je się tem trudniejsza, że dalsze 
bankructwa i skandale giełdowe 
sa na porządku dziennym. W 
Grenoble aresztowano wczorai 
maklera giełdowego, Rabatela, 
pod zarzutem sprzeniewierzeń i 
i zawiedzenia zaufania. Straty 
wynoszą kilka milionów franków. 
W Ljon aresztowano bankiera 
Verre, którego bank zawiesił w y ­
płaty. Deficyt wynosi zgórą mii- 
jon franków. W  Reims zarządzo­
no nadzór sądowy nad jednym z 
banków, który przed kilku dnia­
mi zawiesił wypłaty.

UTWORZENIE GABINETU
SIŁY KOALICJI RZĄDOWEJ

P o w r ó t
Prezydenta Rzeczypospolitej

P. Prezydent Rzeczypospolitej 
który od soboty przebywa w Spa 
le —  powróci do W arszawy we 
w torek dn. 2 b.m. w godzinach 
porannych.

Zastępstwo Marsz, 
P i łs u d s k i^

W czasie jego pobytu zagrań'cą
Jak słychać, w czasie pobytu 

Marszałka Piłsudskiego na wypo­
czynku zagranicą zastępować go 
będzie w resorcie ministra spraw 
Wojskowych I-szy wiceminister 
W.S. Wojsk. gen. Konarzewski.

o  c ła
ZATARG KANADY Z ANGLJĄ

W i e d e ń .  2 grudnia. — Utwo­
rzenie gabinetu pod przewodni­
ctwem dr. Endera uchodzi niemal 
za zapewnione. Według prywat- 

-nych wiadomości wicekancle­
rzem i ministrem spraw zagra­
nicznych zostanie były  kanclerz, 
Vaugum. Min. spraw wewn. przy 
padnie członkowi bloku Schobe- 
ra, M miderowi, a teka ministra 
sprawiedliwości przedstawicielo­
wi wszechniemeów w bloku 
Schobera.

Nowy rząd będzie się opierał 
wyłącznie na chrześcijańsko-spo- 
łecznych i bloku Schobera z w y ­
łączeń iem innych stronnictw 
mieszczańskich. Koalicja rządowa 
bedzie liczyła zgórą 85 posłów.

Jednakże rokowania w sprawie 
utworzenia gabientu natrafiają na 
pewne trudności. Najbardziej za­
wiłą do rozwiązania jest kwestia 
wyboru prezesa parlamentu.

Chrześcijańsko - społeczni żą­
dają. aby blok Scłmbera głosował 
za ich kandydatem, a nie zaś za 
kandydaiem socjal - demokra­
tów, dr. Elderschem. — ATE.

Wznów 3n;e obrotów
Brazylja powraca ao życia 

sospodarczego

P a r y ż ,  2 grudnia (tel. wł.).— 
Donoszą z Rio de Janeiro, że 
Jbecny rząd w ydał dekret upo­
ważniający koła handlowe do 
Jodjęcia działalności giełdowej.

Jednocześnie dekret znosi t. 
tw. fundusz stabilizacyjny przez 
;o oswobodzi się około 1 miljo- 
da funtów szterlingów, które do­
staną sie do obiegu handlowego.

OSOBOWE
NIEMOWLĘCE
DZIESIĘTNE
STOŁOWE

KRYZYS CUKROWY
Narady między Kubą a Jawą

A m s t e r d a m ,  2 gmdnia (tel. 
wł.). — Przedstawiciele przemy­
słu cukrowego z w yspy Kuby 
rozpoczęli narady z reprezentan­
tami holenderskich wytwórców 
cukru z w yspy Jawy.

Narady mają na celu znalezie­
nie środków w celu rozwiązania 
światowego kryzysu cukrowego.

Groźby Sfahliielmu
„Samoobrona" przeciw Polsce

K r ó l e w i e c ,  2 grudnia. —  
„Hełm Stalowy" w  prowincjach 
wschodnich wysłał do prezyden­
ta Hindenburga telegram, w któ­
rym domage się osobistego wkro 
czenia prezydenta Hindenburga 
przeciw rzekomym gwałtom |n -  
tyniemieckim w  Polsce. W  tele­
gramie tym „Stahlhelm" grozi, że 
o ile Hindenburg nie zajmie się 
osobiście tą sprawą, wówczas 
Stahlhelm utworzy, w powiatach 
pogranicznych „samoobronę" 
przeciwko Polakom.

Pod telegramem Stalilhelmu 
podpisanych jest 10 różnych or- 
ganćzacyi bakatystycznych, m. 
in. Związek uchodźców z P o­
znańskiego. Związek wiernych 
Górnoślązaków, Związek Gdańsz­
czan i t. d. — ATE.

J . S z a n ia w s k i
Laureatem państwowej, nagrody 

literackiej.
Onegaaj rozstrzygnięte zosta­

ło przyznanie dorocznej literac­
kiej nagrody państwowej. Jury 
stanowili prof. Ujeski, prof. Ko­
łaczkowski,, K. Wroczyński, dr. 
Furmanik, J. A. Hertz i Jan Paian 
dowski. Nagrodę ma r. 1930 w wy 
sokości 20 tysięcy złotych przyz 
nano Jerzemu Szaniawskiemu au 
torowi sztuki „Adwokat i róże” . 
U>hwała ta, której sprzeciwił się 
jedynie p. Parandowski wymaga 
zatwierdzenia ministra W.R. i O. 
P.

Do nagrody tej pretendowali 
oprócz Jeizego Szaniawskiego p. 
K.H. Rozstworowski, Chojnowski 
Artur Górski, W acław Grubiński, 
Stefan Krzywoszewski, Zdzisław 
Dębicki, Każ. i Si. Miłaszewski.

Centrala 
przeciwrewizionistycina
Doniosłe plany Benesza

K r ó l e w i e c ,  2 grudnia. P ra ­
sa wschodnio-pruska donosi, żc 
nagły wyjazd ministra Benesza 
*  Genewy związany jest z pia­
ni m stworzenia ententy przeciw- 
rewizjonistycznej, do której mają 
należeć Polska, Francja, Czecho­
słowacja, Rumunja i jugosławja. 
Benesz ma udać się z Genewy do 
Paryża, a stamtąd do Belgradu i 
Alen, ponieważ przewidywane 
wciągnięcie Grecji do akcji poli­
tycznej wymienionej ententy, 

Dzienniki wschodnio—pruskie 
podkreślają, iż zadaniem tego tolo 
V będzie zmusić Niemcy do za­
niechania obecnych usiłowań re­
wizjonistycznych.

N o w y  K u r s
Po rozmowach, Grandi-Litwirow

B e r l i n ,  2 grudnia — Z Mo­
skwy donoszą, ja komisarz spraw 
zagranicznych Litwinow pp pow­
rocie do Moskwy złożył radzie ko 
misarzy ludowych sprawozdanie: 
ł onferencji, która odbyła się w 
Medjolanic z włoskim ministrem 
sj.iaw zagranicznych Grandim.

Litwinow miał oświarjozvć. że 
rozmowy te rozpoczynają nowy 
kurs polityczny Sow.eiuwj ua Bai 
kanach i w środkowej Europie.

L o n d y n. 2 grudnia. Oświad­
czenie ministra dominiów, Tho­
masa, który nazwał propozycję 
premjera Kanady Bennetta w 
sprawie ceł preferencyjnych w e­
wnątrz imperjum humhugiem, w y 
wołało burzę w kołach kanadyj­
skich.

Premjer Bennett oświadczył, 
że rząd kanadyjski czuje się głę­
boko dotknięty słowami Thoma­
sa.

Jeżeli poglądy Thomasa od- 
zwierciadlają stanowisko, które 
zajmie Anglja na przyszłej konfe­
rencji gospodarczej w  Ottawie, 
to nadzieje na porozumienie i za­
warcie układu pomiędzy Anglją 
a Kanadą i innymi aominjami bę­
dą znikome.

Jeżeli wniosek kanadyjski zo-

D e K r e t y
Program finansowy rządu 

Rzeszy

B e r l i n ,  2 grudnia. — Urzędo­
wo donoszą, że prezydent Rzeszy 
podpisał dekrety tworzące pro­
gram finansowy rządu. Tekst d e ­
kretu zostanie opublikowany w 
jutrzejszym numerze dziennika u- 
rzędowego. Dekrety zawierają 
s iereg  zarządzeń, o niesłychanie 
doniosłem znaczeniu

Postanowienia, których przy­
jęcie wymagałoby zmiany przepi 
sow konstytucji zostały wyelimi­
nowane. Największe znaczenie po 
siadają postanowienia zmierzają­
ce do ochrony rolnictwa i produk 
cii krajowej.

W  kołach politycznych ucho­
dzi niemal za pewnik, że dekrety 
prezydenta zdołają uzyskać w , ■ 
maganą większość Reichstagu.

Trocki w Norwegji
Tajemnicza podróż

L o n d y n ,  2 grudnia. — Dono­
szą z Oslo, że dzienniki norweskie 
zamieściły sensacyjną wiadomość 
o przyjaździe Trockiego, który 
miał zamieszkać w „Grand Ho­
telu” pod nazwiskiem dr. Braun- 
steina. Krąży również pogłoska!1 
że na pociąg pośpieszny, którym 
jechał Tracki z Berlina do Oslo, 
dokonano w nocy ze środy na 
czwartek zamachu w pobliżu 
Prenzlau. Zamach się nie udał.

stanie pominięty, Kanadzie nie 
pozostanie nic innego, jak uciec 
się do środków, ktorami rozpo­
rządza, aby wzmocnić swe poło­
żenie gospodarze .

Oświadczenia Benne+ta zawie­
rają niedwuznaczną groźbę, że 
Kanada będzie dążyła do zaw ar­
cia porozumienia celnego z in- 
nemi dominiami, ale z wyłącze­
niem Anglji, lub też zbHży go­
spodarczo do St. Zjedn. — ATE.

Zachwiany gabinet
Trudna sytuacja Tardłeis

P a r y ż ,  2 grudnia. —  Prasa 
zajmuje się sytuacją polityczna i 
określa położenie gabinetu T ar­
dieu jako bardzo trudne.

Premjer odbył wczoraj w póź­
nych godzinach nocnych szereg 
konterencyj z ministrami, co jest 
uważane za objaw symptoma­
tyczny.

„M a t i n" pisze, że narady te 
dotyczyły wyłącznie komisji an­
kietowej w sprawie Oustrica. 
„ E c h o  d e  P  a r i s“ donosi, że 
prezes tej komisji, Louis Marin 
wymienił wczoraj z premierem 
niemniej, niż 15 listów.

W  przyszły czwartek odbędzie 
się w senacie debata w  związku 
z aferą Oustrica. Tardieu wygło­
si przemówienie w  odpowiedzi 
na interpelację senatora Hary.— 
ATE. i

Ruina rolnictwa
Zapomogi dla Prus Wschodnich

K r ó l e w i e c ,  2 grudnia- — 
Urzędowo obliczono, iż wskutek 
spadku cer proauktćw rolni­
czych rolnictwo wschodnio- pru­
skie straciło w r. b. 210 milionów 
marek.

Posłowie tutejsi postawili w 
Reichstagu wniosek, aby Rzesza 
wynagrodziła rolnikom te szko­
da .

Minister Treviranus oświad­
czył. że rząd da na ten cel z fur 
duszów „Osthilfe" 200 milionów 
marek. Z tego tytule otrzymają 
również zasiłki rolnicy z innych 
prowincyj pogranicznych. — ATE

TWOIM nrULEPSZYM
dentystą jest racjonalny środek 
do pielęgnowania zębów. Jedy­
nie Tlenol - Ra radioaktywny 
prof. dr. Napoleona Cybulskiego 
odpowiada najdalej idącym wy 
mogom nauki.

Zarząd Towarzystwa Opiek-' nad Ociemniałymi, n a  zajadzie p a r  18 S ta­
tu tu , zawiadamia, że w dniu 10 gru Inia r. b. o godz. 6 m. 30 po południu, 
w lokalu Towarzystwa w W arszawie przy ul. Wolność 4, odbędzie się

ZW YCZAJNE OGÓLNE ZGROMADZENIE
z następującym  porządkiem dziennym:

1. o d c z y t a n i e  D r o t o k u ł u  p o p r z e d n i e g o  Walnego zebrania;
2 . przyjęcie nowych członków tow arzystw a:

sprawozdanie z działalnośH "Zarządu i Komisji Rewizyjnej z 
przedstawieniem Bilansu na 31 m arca 1930 r., oraz Budżetu na 
rok 1930/31;

4. rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania Zarządi i Komie;i 
R ew izyjnej;

3. wybór nowych członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej;
6. isolne wnioski 1890
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T e zy  program ow e P r z e g lą d  prasy
W związku z wynikami wybo­

rów parlamentarnych ma nastą­
pić zmiana rządu. W stosunkach
„rzeczywistej rzeczywistości” pul 
sklej bardzo trudną byłoby rze­
czą usiłować odpowiedzieć na py 
tanie: dlaczego rząd się ma zmie­
nić? Pytania takiego nie usiłuje 
rozwiązywać nawet ta część pra­
sy polskiej, która stara się pod­
trzymać w opinji wrażenie, jako-

sta, że daremnie byłoby usiło- 
v ać w jednym artykule dzień 
nikarskim sformułować szczegóło 
we tezy programowe dla tylu dzie 
dzin życia. Byłoby bardzo trud 
no nawet rekapitulować to, co na 
te tematy pisaliśmy na tern miej­
scu. Atoli i tutaj da się wysu­
nąć pewna zasada ogólna, zastę­
pująca dłuższe wywody: to —  u- 
miarkowanie, ścisłe liczenie się 7

by wiedziała o intencjach i decy-, ż \ciem i jego żełaznemi prawami.
zjach kierowniczych czynników
państwowych. Czy więc chodzi 
tutaj tylko o umożliwienie Marsz. 
Piłsudskiemu wypoczynku zimo­
wego, czy może o formalne dosto­
sowanie się do dewizy „nowy 
parlament —  nowy rząd” , czy 
wreszcie może o inicjowanie jakie 
goś „nowego kursu” —  rzecz pro

Czy weźmie się pod uwagę 
zagadnienia zmian ustroju, które 
zawsze łączyć trzeba z kwestją 
rewizji ordynacji wyborczej, czy 
wzrok nasz zwróci się ku proble­
mom społeczno - gospodarczym, 
czy dotkniemy dziedziny stosun­
ków narodowościowych —  wszę 
dzie tam wypada przedewszyst-

sta w zakresie taktyki, a nie za- kicm pamiętać o zasadach umiar-
sad; co do tych kwestyj pozosta­
wieni jesteśmy całkowicie na do­
mysły i przypuszczenia.

Jedno niewątpliwie jest pewne: 
żadna zmiana osób nie będzie tu­
taj oznaczać zmiany istoty sytu­
acji. Tę świadomość musi posia­
dać każdy trzeźwy polityk, o ile 
nie chce błądzić po manowcach 
irrealizmu. Dla większości rzą­
dowej okoliczność ta nie powin­
na być tytułem absolucji od obo-

kowania, liczenia się z tradycja­
mi, z układem realnych sił społe­
czeństwa, przeciwstawienia me­
tod ewolucji organicznej meto­
dom odruchów i nieskonsolidowa 
nych zapędów nowatorskich.

Konstytucja wymaga zmian, 
ale zmiany iść muszą w kierunku 
umiarkowanym, w kierunku idej 
całkowicie dojrzałych i bezspoi- 
nych. Prace gospodarcze rządu 
powinny przestrzegać zasad eko-

przesadny defetyzm a z drugiej— 
etatyzm i tradycje socjalistyczne 
go terroru ideowego na życie go

w :ązków myślenia, jakoteż dla o-| nomiki i zwalczać z jednej strony 
pozycji i apatji: niemniej fakt po­
zostanie faktem, że zapowiedzia­
ny gabinet p. Sławka będzie ide­
ologiczną kontynuacją dzieła 
Marsz. Piłsudskiego.

Nie zwalnia to bynajmniej nie 
zawisłej i poństwowo zorjen/towa 
nej myśli politycznej od obowiąz 
ku szkicowania tych konturów 
naszej, przynajmniej bliższej przy 
szlości państwowo - politycznej, 
jakie jej zdaniem najlepiej odpo 
wiedziałyby potrzebom chwili, 
jedno osiągnie się tą drogą w 
każdym razie: oto rzeczowe kry 
terjum oceny prac nowego rządu 
w nowym okresie, a więc także 
rzeczowe kry terjum stosunku o- 
pinji niezawisłej do przyszłej sy­
tuacji państwowej.

Ku czemu tedy sterować wi­
nien nowy rząd, oparty o własną, 
tak znaczną większość w obu iz 
bach parlamentu? W  szeregu ar­
tykułów daliśmy już w ostatnich 
czasach dobitny wyraz przeświad 
czeniu, że ogólne nastawienie 
skierowane być winno ku t. zw. 
pacyfikacji i urzeczowieniu sto­
sunków. Jakkolwiek ta pierwsza 
teza napozór brzmi dość ogólniko 
wo i mgliście, jednakże posiada 
ona swoją ważką i zupełnie wzgl.
0 spółdziałanie w wytwarzaniu 
ogólnej atmosfery ciszy i spokoju 
psychicznego, w której jedynie 
n.yśl polityczna może pogłębiać 
się, nasycać refleksją i dojrzewać.
Wiadomo, że w chaosie walki 
przedewszsytkiem grają namięt­
ności i impulsy, ale myśl dziczeje
1 wyjaławia się.

Obok tej tezy ogólnej wysu­
wać należy dalsze. Leżą one już 
w poszczególnych płaszczyznacn 
merytorycznych, a więc w dzie­
dzinach programów: ustrojowego, 
gospodarczego, społecznego, na­
rodowościowego. wyznaniowego, 
zagranicznego i t. d. Rzecz pro-

spodarcze. Budżet winien być ści­
śle dostosowany do możliwości 
finansowych kraju. Problem re­
formy rolnej utrzymany być wi­
nien nadal w granicach rzeczowo 
sci. W  sprawach wyznaniowych 
nic nie powinno stanąć na prze­
szkodzie pełnemu wykonaniu kon 
koruatu i skonsolidowaniu praw 
Kościoła katolickiego oraz opano.. 
waniu propagandy sekciarskiej, 
która dewastuje umyslowość i 
psychikę ludu. W  kwcstjacli 
mniejszościowych winna zostać 
narzucona zasada lojalnego sto­
sunku do państwa przy równo- 
czesnem realizowaniu gospodar­
czych i kulturalno - narodowych 
potrzeb mniejszości.

Te tezy programowe stanowią 
cli iś już własność duchową całe­
go zdrowego ogółu społecznego. 
Będzie przeciwko nim w ystępo­
wała tylko lewica, która umiarko­
wanie lubi jaskrawo kwalifikować 
jako wstecznictwo. Chodzi więc
0 to, aby tę demagogję osaczyć
1 ostatecznie zlikwidować. W tym 
celu niezbędna jest konsolidacja 
obozów umiarkowanych. Aby 
mogła się ona dokonać niezbędne 
iest, by przestały co chwilę nie­
mal rodzić się fakty, które całą 
pwchiczną skłonność ku porozu­
mieniu rozbijają w niwecz. Gdy­
by nie to, bylibyśmy już znacznie, 
znacznie dalej na drodze, po któ­
rej tak wielu iść by pragnęło.

PLAN Y CZY TYLKO  — 
NADZIEJE?

Krakowski „C z a s“ wskazuje,
że nowy rząd wraz z nowym par 
lamentem będą mieli bardzo wiele 
pracy do wykonania: poza konsty 
tucją

... przedew szystkiem  należy  
rozpatrzyć i uchwalić budżet 
tak, aby me zachodziła po­
trzeba uciekania się do prowi­
zoriów. W  zw iązku z  budże­
tem pozostają sprawy tak waż 
ne, jak reforma system u podai 
kowego i ustawodawstwa spo­
łecznego, które musi być dosto 
sowatie do możliwości materjal 
nych społeczeństwa, do stop­
nia jego zamożności. Trzeba  
dalej rozw ażyć problem at, 
przedsiębiorstw państwowych, [ 
które są dziś przeważnie obcia 
żenieni budżetu, gdy oddane w 
ręce prywatne m ogłyby p rzy­
nosić znaczne dochody. Tu na­
leży także sprawa komercjali­
zacji kolei, już przez rząd po­
djęta, a posiadająca wielkie

PRZED OTWARCIEM SEJMU
DOKOŁA REKONSTRUKCJI RZĄDU

Konferencje pos. Sławka w I polityków obozu rządowego, prze 
sprawie rekonstrukcji Rządu trwa I to w kołach politycznych brak 
ją w dalszym ciągu i zdaje s ię , 'jes t  informacji pozytywnie pew- 
że nie należy spodziewać się za- nych o tern, co się dzieje za kuli- 
kO‘ C7enia ich zbyt rychłego. Jest sami rządowemi, a stąd pełno jest
to 7'esztą zrozumiałe wobec rak- 
fu, ic zamiar Marsz. Piłsudskiego 
odbycia dłuższego wypoczynku 
zagranicą i w związku z tern wy­
cofania się na dłuższy czas nietyl- 
ko z gabinetu ale może wogóle z 
polityki wewnętrznej stawia przed 
przyszicgo premjera w sytuacji 
o v. c le  odpowiedzialniejszej, niż 
to było dotychczas od r. 1926, 
gdy bez względu na zmieniające 
się osoby szefów gabinetu istot­
ny motor każdego Rządu, jego 
g; . w t a  inicjatywa i ostateczna de 
cyzja w każdej ważniejszej spra­
wie zogniskowane były zawsze w 
Bclwetwze. Pozatem także i no 
wy UKł3i1 stosunków, zapewnia­
jący Rządowi trwałe już poparcie 
ze strony większości Sejmu, zwiętc 
sza jednak równocześnie zadania 
pi z) s /h  go gabinetu, który będzie 
musiał liczyć się z tern, że ułatwio 
na sytuacja perlamentarna zwięk 
s :a  zarazem obowiązki inicjaty­
wy ze strony rządowej i z tego 
względu wystąpić odrazu (jak te- 
g ■> powszechnie oczekują) z pro­
gramem obszerniejszym, na dal­
szą metę zakreślonym i bardziej 
uwzględniającym najaktualniejsze 
b?łączki życia bieżącego, niż to 
bywało dotąd.

Te okoliczności sprawiają, że 
rekonstrukcja Rządu ma tym ra- 
zt m charakter poważniejszy i trud 
n.ejszy niż bywało dotąd i d late­
go (jak to zresztą po ostatnieir. 
posiedzeniu Rady Gabinetowej 0 - 
ficjalnie zostało zapowiedziane) 
postępuje powoli. Ponieważ zaś 
rokowania, prowadzone przez p. 
Sławka, otoczone są najgłębszą 
tajemnicą —  nawet wobec wielu

pogłosek —  nieraz wręcz z sobą 
sprzecznych. Tak n. p. w dwuch 
pokrewnych sobie pism opozycji 
jedno („A.B.C.” ) podaje jako 
pewnik ustąpienia gen. Składkow 
skiego ze stanowiska ministfa 
Spr. Wewn., drugie zaś zapewnia, 
że gen. Składkowski pozostaje, 
po stronie zaś pism obozu rządo­
wego „Kurjer Czerwony” traktu­
je wiadomość o ustąpieniu p. mi­
nistra Cara (który miałby jako 
wicemarszałek Sejmu zająć się 
specjalnie rewizją Konstytucji) i 
zastąpieniu go przez prok. Mi­
chałowskiego zupełnie poważnie, 
natomiast „Przegląd Wieczorny” 
wiadomość tę traktuje jako po­
zbawioną wszelkiej realnej miary. 
W każdym razie stwierdzić nale­
ży, że to ostatnie pismo, które w 
poniedziałek zapewniało stanow­
czo o zakończeniu rokowań pro­
wadzonych przez p. Sławka w cią 
gu dwuch dni, we wtorek przesu- 
r t ł o  już termin utworzenia nowe­
go Rządu na piątek bieżącego ty­
godnia, z innmych zaś kół, rów­
nież zbliżonych do Rządu, słychać 
obecnie nawet głosy, że nowy 
gabinet będzie gotów dopiero tuż 
przed zebraniem się Sejmu a mo­
że i dopiero po niem.

P a s f t r a  n a  r a f i j r

W SEJMIE

. Podobnie jak w sprawie rzą­
dowej, nie wiadomo również nic 
jeszcze pewnego o taktyce, jaką 
w nowym Sejmie obierze opozy­
cją, w szczególności stronnictwa 
należące do Centrolewu. Na razie 
znajdujemy się bowiem dopiero 
w okresie, w którym nie jest wy­
jaśnione nawet, czy n. p. posło­
wie Witos i Kiernik zatrzymają 
swoje mandaty czy też z nich zre 
zygnują. Do pos. Witosa, który 
dotąd obstawał przy zamiarze zre 
zygnowania, zgłaszają się w  o- 
statnich dniach, jak słychać, licz 
ne chCeaację „yhlopskie proszącą 
go, aby nada! pozostał w Seinre 
i nie jest wykluczone, że p. W i­
tos pod wpływem tych . nalegań 
zmieni swój pierwotny zamiar. 
Również pos. Kiernik, o którvm 
dotąd zapewniano, że z mandatu 
bezwzględnie zrezygnuje, uzależ­
nił podobno swoją decyzję od te­
go, jak postąpi p. Witos.

UWIĘZIENI POSŁOWIE

Wreszcie niewiadomo także, 
kiedy zostaną zwolnieni z więzie­
nia ostatni przebywający tam je ­
szcze b. posłowie. Na razie wia 
d;:e sądowe zgodziły się na uwol 
riemie jeszcze jednego z uwięzie 
n\ ch —  pos. Barlickiego, który 
wczoraj po południu, po złożeniu 
przez jego rodzinę kaucji 10.000 
zł., został uwolniony, —  tak że 
obecnie pozostają w Grójcu tylko 
b. posłowie Popiel (N. P. R.), Ba 
gmski (Wyzwolenie) i Sawicki 
(Str. Chłopskie) oraz wybra. i 
(U- nowego Sejmu p.p. Dubois i 
Ciołkosz (P. P. S.), a w więziemin 
mokotowskiem sen. Wojciech Kor 
fanty. Podobno sędzia Demant 
ma w dniach najbliższych wyje­
chać na tygodniowy urlop i w 
związku z tern wypuszczenie tyCn 
ostatnich więźniów ma uledz zwło 
a ,  równocześnie jednak coraz 
większej siły nabierają pogłoski, 
że - " i  Korfanty będzie uwolnio­
ny już w  niedługim czasie, przed 
zebraniem się Sejmu śląskiego.

znaczenie dla naszych finan­
sów.
Itd. — itd. Wszystko słusznie! 

Oby jaknajprędzej...
Cała przyszłość nasza zależy 

od pracy pozytywnej. Im jej bę­
dzie więcej — tern lepiej. Bo słu 
sznie powiada ,,G a z. W  a r s z.“ 

Rząd i jego w iększość ma­
ją obecnie nic ty lko  obowiązek, 
ale i całkowitą możność pozy­

ty w n e g o  rozwiązywania zadań 
państwowych. W szelkie próby 

'zwalania na opozycje odpowie 
dzialńości i wychowywania jej 
w „nowoczesnej kulturze“ bc- 
dą rozumiane, jako fa łszyw e  
manewry, maskujące własną 
bezradność i bezprogramowość 

Hasła negatyw ne zostały  
wyeksploatowane z  całą bez­
względnością i znajomością ni 
skich instynktów  m asy, ale też 
i skończyły  sie- 
Tak! Już dosyć potępień, re- 

kryminacyj, osądzań, ostracyz- 
mów: dc pracy i jaknajprędzej — 
owoców tej pracy!

ŻYDZI O SOBIE
Sjonistyczny „N a s z P  r z e- 

g I ą d“ przyznaje, że żydzi na 
wyborach przegrali:

... blok mniejszości narodo­
wych  iv tym  roku nie doszedł 
do skutku, ponieważ z jednej 
strony żyd z i zawiedli sie na 
tym  bloku, a z  drugiej Ukraiń 
cy  sami, pod wpływ em  sw ych  
polityków  galicyjskich, bloku 
tego nie chcieli. W  końcu sic 
okazało, że blok ten w tej kam  
panji żydom  nieby nie dal.

T E ZY  REALNE
„Q I o s N a r o d u’  wskazu­

je, że myśl umiarkowana oddaw- 
na zgadza się na następujące pun 
kty rewizji ustroju (konstytucji):

1) Utrudnienie obalenia rzą 
dów przez wprowadzenie zasa 
dy, że obalać ministrów mógł­
by Sejm  tylko  większością n- 
stawowej liczby posłów, t. i. 
223 głosami. Postanowienie to 
zabezpieczałoby rząd przed  
przypadkowem  votum nieufno­
ści.

2) Podniesienie wieku wv 
borców do 24, a wieku posłów  
do 30 lat.

3) Skrócenie czasu Izbom  
na uchwalenie budżetu do cztc  
rcch miesięcy czyli utrudnienie 
bezpłodnej gadanin v.

4) Ograniczenie nietykalno­
ści poselskiej, ale tylko do cza 
su trwania sesji, n nie całkowi­
te jej zniesienie, jak chciał BP.

5) Zwiększenie praw Sena­
tu.

6) Przyznanie Prezydento­
wi veta zawieszającego.
Są to *P7.y dojrzałe i bezspor­

ne. Ale obóz pro rzą do wy chce du 
żo więcej, i — nie wszystko rów­
nie bezsporne oraz dojrzałe.

SZAFY TRZYBRZlYEGYfE,
z lu=trem zł. .600.—, brysfolki 35').— 
b ieliin iark i 260.—, dw udrzwiowe 281’ 

gotówką i ratam i.
P O L E C A  S T O L A R Z
■ n  r n
J s i U

W a r s z a w a ,  jęis
G r z y b o w s k a  48-a m. 10

długoterm inow e, dam skie, m e- 
skie, p o leca  firma 

„ L A F A Y E T T E " ,
Nowy Świat 21 w podwórzu 

telefon 274-13.

Tgw

WmSSSBBZ Sffi Bimaal»

Bo 20 miesięcy
kredytu udziela tylko

Nadzwyczajny wybór kompletów oraz pojedynczych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów, kozetek, foteli klubowych i t. p.

Uwaga! M le iC  Jer©Z©l?fS9S?J3 2  
vis-a-vis dworca za Poznańską.

C e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e ,  p r o s i m y  s p r a w d z i ć .
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L i s t u  z  R u m u n j t

STRAJK SZKOLNY LUDNOŚCI POLSKIEJ
Jak dziwnie brzmi to słowo 

„strajk szkolny’. Przywykliśmy 
to określenie uważać za widmo z 
niedalekich czasów carskich.

Tembardziej musi nas zadziwić 
jeśli wiadomość o strajku szkol­
nym ludności polskiej dochodzi 
nas z zaprzyjaźnionej Rumunjl. O 
becnie, kiedy obchodziliśmy w 
Polsce 25-lecie strajku szkolnego 
w b. zaborze rosyjskim, obecnie 
wybucha strajk szkolny w polskiej 
wiosce Soioniec w Rumunji.

Jest to zanadto ważną sprawa, 
by nie podać szczegółów, — aby 
może w ten sposób zwrócić uwa­
gę społeczeństwa polskiego na 
przykre szykany, stosowane przez 
Rumunów w stosunku do ludności 
eolskiej na Bukowinie i w y k a z a ć  
kompetentnych czynnikom rumuń 
skim, że sprawa ta opinji polskiej 
nie jest obojętna.

Sołoniec Nowy (pow. Socza- 
wa) jest to wioska czysto polska, 
zamieszkana przez około 200 ro­
dzin góralskich, do której przyna 
leży osobny przysiółek, gdzie mie 
szka około 25 rodzin ruskich. Gmi 
na ta posiada zarząd, składający 
się z samjrch Polaków. Znajduje 
się tam również parafja katolicka, 
administrowana przez b. dzielne­
go ks. Dziewiora. Wreszcie znaj­
duje się w tej miejscowości szkoła 
„polska" —  której polskość jest 
tylko fikcją, zaś w rzeczywistości 
szkoła prowadzona jest po rumuń 
sku i w duchu rumuńskim przez 
nauczycieli Rumunów.

W  roku 1929 zołożono tutaj o j  
dział Stow. „Polska Macierz Szkol 
na w Rumunji", zaś ludność miej­
scowa — przy pewnej pomocy P. 
S.M. —  wystawiła własną pracą 
i własnym kosztem piękny „Dom 
Polski"’, ofiarowując go Macierzy 
Szkolnej. Dom ten został we wrze 
śniu r. b. uroczyście poświęcony 
i był przeznaczony na czytelnię lu 
dową i lokal szkolny polskiej 
szkoły PMS.

Wobec tego, że dzieci polskich 
znajduje się w tej miejscowości 
aż 169, Zarząd Główmy PMS. — 
w porozumieniu z rodzicami dzie­
ci —  wniósł do Ministerstwa O-1 
światy w Bukareszcie podanie na 
zezwolenie otwarcia prywatnej po 
wszechnej szkoły polskiej. Mini­
sterstwo przeprowadziło odpowied 
nie badania urzędowe i do rozpo­
częcia roku szkolnego nie udzieli-j 
ło żadnej odpowiedzi, wobec cze­
go PMS. otworzyła dn. 15 wrześ­
nia 2-klasową szkołę prywatną, f 
W* międzyczasie ludność samorzut 
nie zapisała do tych dwu klas: 
również swoje dzieci z klasy 3-ej 
i 4-ej, tak że liczba zapisanych 
dzieci wynosiła 143 — podczas 
gdy do klasy 5-ej i 6-ej szko ły1 
rządowej zapisało się tylko 26 
dzieci.

W  dniu rozpoczęcia roku szkol 
nego nastapił niesłychany fakt! 
Prowokacji ze strony kierowmika : 
miejscowej szkoły państwowej Po 
dara. Otóż ów Podar — mimo ru 
skiego pochodzenia — stał się o- 
hecnie gorącym Rumunem i uwa­
ża, że musi to zadokumentować i 
Wynikami swej pracy rumuniza- 
cyjnej.

W  polskiej szkole ujrzał on nie 
nezpieczeństwo dla swej posady, 
ho straciłby wszystkich uczniów i 
mogliby wtedy szkołę państwową 
zamknąć. Przeto rozpoczął ostrą 
kampanję przeciwko ks. Dziewio- 
rowi, który stał się niejako ideo­
wym przewodnikiem młodej szko­
ły polskiej.

Podar wyzyskał uroczystość 
otwarcia roku szkolnego, by zade' 
nuncjować polskiego księdza o zi 
gnorowanie państwowości rumuń-1

sklej, której dopatrzył się w nie- 
w ysłuchaniu przez księdza hymnu 
państwowego —  zaintonowanego 
przez Podara tendencyjnie po o- 
dejściu ks. Dziewiora od ołtarza 
Komisja dyscyplinarna, wysłana 
przez biskupa rzym.-kat. w Jas- 
sach, zbadała to zajście, stwier­
dziła zupełna niewinność ks. Die- 
wiora i odsłoniła jaskrawy fakt 
zamiaru prowokacji ze strony Po­
dara.

Nagle, 17.X r. b. na starania Po 
dara żandarmeria zamknęła szko­
łę polską, rozpędziła dzieci, zaś 
lokal (Dom Polski) opieczętowała, 
— nakazując rodzicom posyłanie 
swych dzieci do rumuńskiej szko­
ły Podara.

Chłopi polscy —  z pochodze­
nia górale ze Spiża —  poczuli 
się gorzko pokrzywdzeni i nie 
chcieli słyszeć o Podarze. jako o 
nauczycielu swoich dzieci. Podar 
nazywał ich już przedtem bol­
szewikami, narażał ich celowo 
na rozmaite szykany i namawiał 
dzieci do przynoszenia bez wie­
dzy rodziców^ różnych rzeczy dla 
niego. Rodzice postanowili nie j 
posyłać dzieci do szkoły Podara 
i tak się rozpoczął strajk szkol­
ny.

Dzieci tymczasem otrzymują 
naukę prywatną w grupach, pro­
wadzonych przez dwie nauczy­
cielki P. M. S. (które przybyły 
tam do szkoły prywatnej) — co 
jest zgodne z art. 1 i art. 94 do 
102 rumuńskiej ustawy o szkolni­
ctwie prywatnem z dnia 22. XII. 
1925 roku.

W  tymże czasie prezes Zarzą­
du Głównego P. M. S. w  Rumu­
nji interweniował osobiście w 
rumuńskiem Min. Oświaty, które 
zgodziło się odwołać osławione­
go Podara z Sołońca i przemie­
nić miejscową szkołę z polskim 
językiem wykładowym, przyjmu­
jąc do niej dwóch nauczycieli Po 
laków, poleconych przez P. M. S. 
zaś dalsi dwaj mieli być Rumu­
nami.

Sołoniec było to jedna z tych 
trzech „państwowych szkół pol­
skich*', o których Poselstwo Ru­
muńskie w Warszawie wydało 
niedawno komunikat prasowy, 
który to komunikat, jak się oka­
zuje nie odpowiada faktycznemu 
stanowi rzeczy, a miał jedynie

| na celu uspokojenie oburzonej 
opinji polskiej.

Rumuńskie Min. Oświaty nie 
dotrzymało w  stosunku do So­
łońca danej obietnicy i spowodo­
wało wybuch strajku. Po dwu- 
miesięczhem trwaniu strajku 18 
listopada r. b. przybył do Sołoń­
ca prefekt (starosta) z Suczawy 
i inspektor powiatowy dla prze­
prowadzenia w raz  z Podarem 
„dochodzeń11 przeciwko „zbunto- 
wanym “ chłopom polskim.

Nasi górale nie dali się zastra­
szyć. Wypowiedzieli wszystkie 
swe żale i skargi na Podara. 
Prefekt obiecywał, że Podar się 
poprawi i groził stosowaniem kar 
szkolnych. Chłopi jednak sta­
nowczo oświadczyli, że dopóki 
Podar pozostanie w  szkole, to 
oni swych dzieci do szkoły nie 
poślą.

Następnie zabronił insp.ektor 
nauczycielce polskiej P. M. S. u- 
dzielania lekcyj prywatnych, —  
do czego zupełnie nie miał pod­
staw prawnych.

W  ten sposób przyjazd pre­
fekta i inspektora oraz nielegalne 
ich zarządzenai spodowały jesz­
cze silniejszy upór ludności poi- 
skiej. Chłop polski na Bukowinie 
jest życiowo bardzo wyrobiony 
i twardo obstaje przy swoich 
sprawiedliwych żądaniach.

Podobno powodem tych szy­
kan, stosowanych wobec ludno­
ści polskiej, jest rozbieżność zdań 
między inspektorem regionalnym, 
p. Sahleanu a Departamentem 
szkolnictwa prywatnego w Min. 
Oświaty. P. Sahleanu —  nie ba­
cząc na postanowienai i zarzą­
dzenia swoich władz przełożo­
nych — przeprowadza w stosun­
ku do Polaków swój własny pro­
gram rumunizacji i zasłania się 
wydanemi zarządzeniami udzie­
lania nauki w języku polskim, — 
które jednak są fikcją, bo mieli­
by je wykonywać nauczyciele - 
Rumuni, którzy po polsku nie 
umieją, lub są dla Polaków nie­
przychylni —  jak ów osławiony 
Podar.

Czas już ostateczny, by nasi 
przyjaciele - Rumuni stosowali 
wobec nas szczerą politykę, by 
nas nie bałamucili nieprawdo- 
tnównemi komunikatami i fikcyj- 
nemi „szkołami polskiemi".

M. Wir.

Judzenie przeciw  Polsce
POMIĘDZY WARSZAWA A BERLINEM

R y g a ,  2 grudnia (tel.). — „Lie- 
tuvos Aidas“ podkreśla, że prasa 
polska zupełnie słusznie w yraża 
zadowolenie z powodu artyku­
łów przedstawiciela litewskiego 
przy Lidze Narodów., J. Gabrysa
i „Starego Warszawianina**, za­
mieszczanych w  czołowych or­
ganach prawicowej i lewicowej 
opozycji litewskiej.

Żądanie przez opozycję litew­
ską zmiany kierunku polityki za­
granicznej Litwy, a mianowicie 
zerwanie z Niemcami i porozu­
mienie się z Polską z w yłącze­
niem kwestji wileńskiej —- jest 
bardzo na rękę Polsce, która mo­
że obecnie twierdzić, że niechęć 
porozumienia się z Polską nie 
istnieje w szerszych warstwach 
narodu litewskiego i że przy tej 
niechęci upierają się jedynie ko­
ła rządowe.

„L i e t u v  o s A i d a s“ nawią­
zuje do wiadomości, umieszczo­
nej przez opozycyjną prasę litew 
ską o zamiarze marsz. Piłsud­
skiego „wyrzeczenia się Wilna** i

zaznacza z ironją, iż dziwną jest 
rzeczą, że zarówno chrz. - demo­
kraci litewscy, jak i ludowcy nie 
rozumieją prawdziwych zamia­
rów polskiego Marszałka.

Zdaniem „L i e t u v o s  A i - 
d a s“ marsz. Piłsudski może u- 
dzielić autonomji krajowi wileń­
skiemu, ale tylko w tym celu, by 
Wiieńszczyzna oświadczyła, że 
nie chce oddzielenia od Polski i 
że stanowi niepodzielną część 
Rzeczypospolitej.

Tym sposobem marsz. Piłsud­
ski otrzymałby jeszcze jeden po­
ważny argument przeciwko nie­
uzasadnionym żądaniom litew­
skim co do zwrotu Wilna Litwie.

W  końcu ,.L i e t u v os A i- 
d a s“ wyjaśnia, że „niezrozumia- 
łą“ przychylność polityki opozy­
cji litewskiej w odniesieniu do 
Polski można wytłumaczyć je­
dynie intensywną akcją polską na 
Litwie.

Przecież — pisze dziennik — 
w r. 1923, podczas spisu ludno­
ści na Litwie, 65.599 osób podało

PIASKOWA BURZA
Huragan niosący piasek 

w  Algierze

M a r s y l j a ,  2 grudnia (tel. 
wł.). •— Samum, silna burza pia­
skowa nawiedziła większą część 
Oranja (Algier). I U l

Miasta Moscara, Saida, Sid? - 
bel - Abbes i Marnia zasypyw a­
ne były przez kilka godzin ułewą 
piasku. W  miastach panował 
mrok i musiano zapalić wszędzie 
światła, przyczem lampki elek­
tryczne w ydawały  dziwne zie­
lonkawe światło. Ruch kołowy i 
pieszy został wstrzymany.

Samum trw ał około 4 godzin. 
Żadnych wypadków nie zanoto­
wano.

&  J n  n o w o ści « r '
j a  . SEZONOWE

PRZSST|PNĘ*4

RUNIĘCIE PAŁACU
Budynek wystawy sewilskiej 

zawalił się

B a r c e l o n a ,  2 grudnia (tel.
wł.). W  pałacu daw nej sztuki na 
w ystawie ibero - am erykańskiej w 
Sewilli zdarzyła się w godzinach 
rannych katastro fa . G łów na sala 
budynku oraz liczne galerje  nagle 
runęły, obracając w gruzy w iększą 
część gm achu. P rzyczyną w ypadku 
zdaje się być w adliw a konstrukcja 
głów nego filaru, k tó ry  nie w ytrzy­
mał ciężaru stropów .

Prezes rady m iasta Sewilli za­
powiedział niezw łoczne przystąp ie­
nie do odbudow y gm achu.

„ P o ls lli
»»t e r o r

Głosy prasy  a n ie ls k ie j  i f ra n ­
cuskiej

P  a  r y ż, 2 g rudn ia  (tel.). „T he 
M orning P o s t“ donosi o wysłaniu 
noty niem ieckiej do I.igi N arodów  
w spraw ie ostatnich w yborów  na 
G. Śląsku.

N iem cy nie będą nalegali na z w j 
łanie sesji nadzw yczajnej w g ru d ­
niu, poniew aż m inistrow ie spraw  
zagranicznych praw dopodobnie nie 
wzięliby udziału.

Polskie ośw ietlenie fak tów  doty 
czących zajść na G. Śląsku jest ko 
m entow ane tu  bardzo  krytycznie.

Jest rzeczą jasną — pisze ko- 
resp. — iż nacjonaliści niem ieccy 
czynią w szystko w celu w ykorzysta 
nia sytuacji. .P ra sa  lewicowa nie­
miecka w yraża obawę, iż akcja n a ­
cjonalistów  m oże tylko pogorszyć 
los N iem ców  w Polsce.

K oresp . podkreśla, iż w ciągu 
ostatn ich  io  dni była p row adzona 
gw ałtow na kam panja przeciw ko 
Polsce w całej p rasie niem ieckiej.

„T /A ction  F ran ca ise“ pisze- wy 
bory w ykazały jak  mało jest N iem ­
ców w „k o ry ta rzu ” i na G. Śląsku. 
D latego też Niem cy podnieśli gw ałt 
o te ro rze  w yborczym  względem 
niem ieckiej m niejszości. Skargi i ża 
le niem ieckie oznaczają tylko chęć 
stw orzenia ferm entu  i casus belli. 
( m ) .

się za Polaków. Większość tych 
Polaków to —  niewolnicy, odda­
ni Polsce duszą i ciąłem. To zna­
czy, że Polska ma z czego w y ­
bierać sobie agentów. Pieniędzy 
na ten cel również jej nie zabrak­
nie.

Przeto może działać. Nie twier 
dzimy, że wszyscy ci, którzy 
pragną porozumienia z Polakami, 
są polskimi agentami. Nie chce­
my rzucać na nich nawet cienia 
podejrzenia. Wszelako mamy 
podstawy do żywienia obaw, czy 
chrz. - demokraci i ludowcy nie 
padli aby ofiarą przebiegłej ze­
wnętrznej i wewnętrznej propag- 
dy polskiej (m.).

I s k i e r k i
Zażegnane przesilenie

B u k a r e s z t .  — W dniu wczo­
rajszym  kursowały pogłoski o dymisji 
rządu w związku z ogłoszonem w so­
botę oświadczeniem b. m inistra Argon 
tc janu  w sprawie rozwodu króla Ka­
rola z ks. Heleną. Komunikat prezy- 
djum  rady m inistrów  stwierdza, ża 
rząd prof. Mironescu cieszy się nadal 
zaufaniem  króla. W ten sposób prze­
silenie gabinetowe zostało narazie za­
żegnane.

Optymizm Jugosławji
B e l g r a d .  — M inister spraw  za­

granicznych dr. Marinkowicz wygło­
su znamienne przemówienie, w którem 
omówił niebezpieczeństwo wojny. Mi­
n ister stwierdził, że jakkolwiek psy­
choza wojenna przybiera znaczne roz­
miary, to  jednak nie należy brać po­
gróżek wojennych zbyt poważnie.

Zaprzeczenie Ameryki
L o n d y n .  —. Donoszą z W aszyng 

tonu, że sekretarz stanu  Stimson zde 
mc-ntował na konferencji prasowej do­
niesienia dzienników paryskich, oraz 
korespondentów paryskich pism ame­
rykańskich o próbach porozumienia fi 
nansowego pomiędzy F ra n c ją  a Ame­
ryką. Wiadomości jakoby Ameryka 
porozumiewała się w drodze oficjal­
nej, lub nieoficjalnej z F ran cją  w 
sprawie udzielenia pomocy finansowej 
krajom, które cierpią na brak kapita­
łów zagranicznych nie odpowiadają 
prawdzie.

0  ustrój Ittdyj
L o n d y n .  — „M orning Post” za­

mieszcza korespondencję z New Delhi, 
stw ierdzającą, że centralny rząd in­
dyjski w porozumieniu z zarządam i 
prowincjonalnymi opracowuje nowy 
m emorjał dotyczący przyszłego ustro­
ju Indyj.

Demarche Arrglji
L o n d y n .  — Sekretarz stanu  

spraw  zagranicznych Henderson ,> 
świadczył w Izbie gmin, że rząd bry­
tyjski przedsięwziął kroki wobec rzą­
du sowieckiego w sprawie bezpodstaw 
nych zarzutów o rzekomym udziale 
Anglji w akcji antysowieckiej. Amba 
sador angielski w Moskwie otrzym ał 
już instrukcje w sprawie wszczęcią 
odpowiedniej demarche.

Sprawozdanie Curtiusa
B e r l i n .  — N a wczorajszem po­

siedzeniu centralnego zarządu niemiec 
kiej p a r tji ludowej, m inister spraw  
zagranicznych dr. C urtius złożył spra 
wozdanie z przebiegu obrad genew­
skiej konferencji rozbrojeniowej, pod 
kreślając z uznaniem stanowisko za­
jęte przez szefa delegacji B em storf- 
fa. N astępnie m inister omówił po­
krótce zagadnienia reparacyjne i 
mniejszościowe.

Strajk górniczy
L o n d y n  — M inister górnictwa 

Shinwell oświadczył w Izbie gmin, że 
w szkockich kopalniach węglowych 
pracowało dziś około 18% ogólnej licz 
by górników. Komisja rozjemcza w 
Glasgow wobec niemożności porozu­
mienia odroczyła się.

W łochy i Rumunja
Bu k a r e s z t .  — Koła polityczne

1 dyplomatyczne kom entują z wiel- 
kiena zainteresowaniem konferencję 
odbyte przez prem jera i m inistra 
spraw  zagranicznych Mironescu z po­
słem włoskim Preciozi. W ciągu o- 
statnich kilku dni p rem jer spotkał 
się dwukrotnie z posłem włoskim. K rą 
żą pogłoski, że rozmowy obu mężów 
stanu pozostają w związku ze wzmo­
żoną akcją dyplomacji włoskiej na 
Bałkanach po ostatnich naradach w 
Medjolanie i Rzymie. ,

Rozwiedziona królowa
B u k a r e s z t .  — „L up ta” dono­

si ze źródła dobrze poinformowanego, 
że rozwiedziona małżonka króla 
księżna Helena zamierza przebywać 
pół roku zagranicą, a  pół roku w Ru 
munji. Obecnie ks, Helena udaje się 
do Niemiec, gdzie przepędzi 3 miesią 
ce na zamku wielkich książąt heskich 
w Daxm“t&dsiA
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Zadania społeczne katolików
NA MARGINESIE DZIEŁA KS. BISKUPA KUBINY

K ościół Katolicki, którego p o -| 
słannictw em  jest prow adzić ludz­
ki ść do Boga, w myśl tych słów  
Z baw iciela: ,,... Idąc tedy nauczaj­
cie w szystkie narody ...” ma za ra ­
zem nakreśloną drogę postępow a­
nia :  nauczając je  chow ać w szT
stko, cokolw iek w am  przykazałem "1 
(M at. 28 , 19— 20.) i tę • Swoją m i­
sję opiera o p o tró jn y  charak te r 
Swej w ładzy: kapłaństwa, nauczy­
cielstwa i rządów , obejm uje temsa- 
rrem  całokształt życia ludzkiego 
nietylko jak się mylnie m niem a, 
dziedzinę w iary obyczajów .

W szystkie bow iem  czyny ludz­
kie, rozum ne, odnoszą się jak  po­
wiada św. Tom asz z A kw inu, z na 
tu ry  swej do B oga: stanow ią za­
sługę lub zasługu jącą na karę.

K ościół p ragnie ponadto, przez 
udzielanie w iernym  odpow iednich 
w skazań w Encyklikach i o rzecze­
niach Papieskich, i przez zachętę 
do dzieł poczętych z D ucha Boże­
go, dać w yraz tej miłości jaką 
C hrystus P an  tu na ziemi otaczał 
i w niebie otacza upośledzonych i 
p o trzeb u jący ch ; p ragnie u g ru n to ­
wać całokształt życia ludzkiego na 
zasadach Bożego Praw a.

Z tego uczucia: ,,M isereor s u ­
per tu rb am ” -(M arc. VIII. 2 ), z ro ­
dził się cud rozm nożenia chlebal u 
granic D ekapolskich. Z tego uczu­
cia pow stały wielkie w skazania I.e 
ona X II I  tfJspraw aich społecznych, 
k tóre w tych latach do szczególnie 
ostrego doszły kryzysu ; zrodziła się 
en'cyklika ..R erum  N o v aru m ” ten 
wielki d rogow skaz dla katolickiej 
akcji społecznej naszych czasów  
szczególnie bu jne j w śród katolików  
świeckich we F rancji i w B elgj' 
(de M un, de la T our du P in j, w 
N iem czech (działalność t. zw. Cen 
trum  K atolickiego z h r. O ppersdor 
fem na czele), w reszcie i w innych 
k rajach  europejsk ich  i pozaeuropej 
skich, w których  katolicy zawsze 
chętnie w swych poczynaniach spo 
łecznych. szli za głosem  Stolicy A- 
posrolskiej.

W ielkie hasło Papieża P iusa  X : 
In stau ra re  om nia in C hristo”, że 

u szystko, a  więc i życie społeczne 
gospodarcze, odnow ić i um ocnić 

należy w Chrystusie —  rozbrzm ią 
ło już szeroko pc- świecie i odez­
w ał > się w duszach, jako zapo

wiedź katolickiego odrodzenia. H a ­
sło to, podjęte następnie przez P iu  
sa X I, w jego : ,,P ax  C hristi in Re 
gno C hristi” — zm ierzające już nie 
tylko do tego, by odrodzić świat, 
ale by oddać go we w ładanie fak ­
tyczne C hrystusa - Królai, ta  n j j  
większa myśl społeczna naszych 
czasów.

Będzie to akcja świeckich kato 
lików pod przew odnictw em  K o ś c o  
ta i pod kierunkiem  hierarch ji ko- ] 
ścielnej, zm ierzająca do K rólestw a 
C hrystusow ego w życiu społecz- 
nem. O dróżnić ją  trzeba od akcji 
katolickiej ,,stncto  sensu” t. j. akcji 
te lig ijnej K ościoła, k tó ra  jest i po ­
zostanie zawsze najw ażniejszem  Je 
go zadaniem , prow adzonej w pierw  
szym rzędzie za pom ocą kapłanów  
i za pośrednictw em  działalności za 
konów , tak niesłychanie podstaw o­
wej dlai życia K ościoła.

Ks. Biskup K ubina m ówiąc 
nam  o akcji K atolickiej i je j zada­
niach w dziedzinie ekonom iczno- 
społecznej, słusznie w skazuje nam 
z mocą, na dwa punkty wyjścia, 
bez k tórych  cała działalność spo ­
łeczna katolików, rozw ijać sie, a,ni 
w ydaw ać ow oców  nie może. Są 
t o :

’> 1 ) ^ugruntow anie je j w duchu 
zasad chrześcijańskiej etyki społecz 
nej i gospodarczej, k tó re j dokładną 
znajom ość posiadać pow inni kato- 
'iccy działacze społeczni.

b )Jnależyte docenianie wagi za 
gadnień gospodarczych w życiu spo 
teczeństw a chrześcijańskiego które 
z praw a Bożego, rozw ija się i ży­
je, osiągając przez życie doczesne 
iednostki, je j cel nadprzyrodzony.

..N ie m ożna” —̂ p o w ia d a  nam  
D osto jny  A u to r — ;,budow ać gm a 
chu gospodarczego i u rządzać ży­
cia społecznego, bez Boga j Jego  
P raw a”. Bóg, który jest P anem  ca 
tego stw orzenia, jest P anem  czło­
wieka i w szystkich rzeczy i spraw. 
.Panem  życia gospodarczego i spo 

lecznego”. Bóg też, ustanow ił nie 
jako człowieka podm iotem  życia 
gospodarczego, dając mu tem sa- 

, mem praw o do dysponow ania jego 
procesam i, mającem i zapew nić ludz

*) Ks. Biskup K ubina: „A kcja 
K atobeka a akcja spo łeczna” Św. 
W ojciech  19 30 .

kości, środki m aterja lnej egzysten­
cji.

Stąd też, człow iek jest w edług 
nauki 1 filozofji katolickiej, właści 
wym celem życia gospodarczego, 
k tórego  P anem  pozostaje  zawsze 
Bóg, S tw órca i O patrzność, p o d ­

trzy m u jąc a  Sw ą W olą, życie wszy 
stk irh  stw orzeń i św iatów  istnienie. 
Życie gospodarcze, obejm uje za­
tem, jak  chce „K odeks społeczny” :
 te stosunki ludzkie, k tóre m ają
za cel p rzystosow anie zasobów  
ziemskich, do potrzeb ludzkich”.

P rzyroda, praca i kapitał, po ję­
te jako trzy  czynniki produkcji, 
nie znają innych praw  jak  te, na 
których z natu ry  sw ej są oparte t 
i p raw a natu ra lnego  i p raw a m o ­
ralnego. N ie w spółdziałają one w 
procesie produkcji dóbr na rów nej 
s to p ie : nie są rów norzędne, bo pra 
ca jako czynnik m oralny, zajm uje 
w katolickiej koncepcji produkcji 
nre jsce  n.aiczelne, posługując się tyl 
ko siłami przyrody i kapitału , a nie 
odw rotnie, jak  tego  chce ekonom ia 
liberalna.

Tak zw. „spraw a społeczna”, ja 
ko w ynik ostrego konfliktu między 
temi czynnikam i, w  których za tra ­
cono wzgląd na to, co Tacąues M a­
ritain nazyw a tak tra fn ie : ,,la pri- 
m aute du S p iiitn e l”, nie da się za­
łatw ić bez zrozum ienia potrzeb ży 
cia ekonom icznego, ale i bez op ar­
cia je j o podłoże m oralne.

Że iść należy w życie nie „od 
zew nątrz” ale ..od w ew nątrz'”, i 
p rzebudow ując w adliwe stosunki 
dzisiejszego u stro ju  liberalno - k a ­
pitalistycznego w myśl wskazań K o 
ścioła, zaczynać tę pracę od u tw ier 
gżenia K ró lestw a Bożego głęboko 
w duszach —  do takiego w niosku 
doprow adzić nats musi p rzejrzysty  
i m ocny wykład ks. biskupa K ub i­
ny. Jednocześnie pam iętać m am y o 
po trzebach  tych „k tórzy  nie m ają 
coby jedli” — bo m ożność u trzym a 
ni,a się przy życiu jest m orainem  
praw em  każdego człowieka.

„U stró j kapitalistyczny" —  czy­
tam y. — „odłączając pracę od wła 
sności i środków  produkcji i ogła­
szając zysk za głów ny cel i jedyny 
motyw życia gospodarczego, w w y­
sokim stopniu  przyczynił się do wy 
tw orzenia w ludzkości ducha ma- 

1 m onistycznego". W  życiu i w du-

A ta K i n a  K o śció ł
OFEN7YWA ANGLIKAŃSKA

M im o niew ątpliw ego zanikania 
uprzedzeń  an tykatolickich  w  Anglji 
nienaw iść pew nych kół anglikar' - 
skieb do katolicyzm u jest faktem

P o  przeszłorocznych uroczysto­
ściach stulecia em ancypacji, k tó re  
ujaw niły siłę i żyw otność K ościoła 
katolickiego w Tym kraju , n iena­
wiść ta, zdaje się, w zrosła jeszcze 
bardziej, W praw dzie chodzi tu  g łó ­
wnie tylko o pewien ekstrem istycz 
ny odłam  sekty anglikańskiej, ale 
i anglikanizm  urzędow y nie jest 
bez winy, gdyż udziela on owym  
ekstrem istom  sw ej aprobaty  i popar 
d a  przez skry te ataki, k tóre zw ra­
ca od czasu do czasu przeciw ko 
Rzymowi.

W  osta tn ich  czasach znów  po­
w tórzyły się antykatolickie w ystą­
pienia kierow niczych czynników  
państw ow ego w yznania bry ty jsk ie­
go. W  ubiegłym  tygodniu  anglikań 
ski „arcybiskup" z C an to rbery  czy 
nił publicznie w yrzuty  Rzym ow i z 
pow odu jego stanow iska w obec pro

blem u połączenia K ościołów , a „bł 
skup" anglikański z Liverpoolu, dr. 
D avid objął p a tro n a t r a d  se rją  w ro 
gich katolicyzm ow i odczytów  nięja 
kiego dra C ouldon, z un iw ersy te tu  
w Cam bridge, którego uczciw ość 
bezstronność h istoryczna, jeżeli cho 
dzi o K ościół katolicki, daje wiele 
do myślenia. Ten sam  dr. D avid 
a takow ał pubHcznie katolików  w  
mowie, w ygłoszonej w dr_iu 1 1  li­
stopada z okazji odsłonięcia pom ­
nika ku czci poległych w w ojnie 
św iatow ej. —  KAP.

E f l n W f f t t f l  bez z-tliczki. Najdo-
r p  i  >j,d?ĉ e, warup^_ apłat. Duży wybór 

palt fokowych, ire -  
bakowych, piszczan i Inne 
oraz galanterja.

K r ’ , ; :a . iC K fl  1 2 - 9
I-sze piętro front, tel. 289-70

szach zam iast Boga zapanow ał 
„król - dolari’.

M aterjalizm u i zrodzonej z nie 
go dezorganizacji życia społeczne­
go, bezrobocia, pauperyzacji szero­
kich mas, nie usuną teo rje  w yw ro­
towe, zrodzone dla watki z n iena­
wiści.

Jedynie miłość, ta  najw iększa si 
ła społeczna, miłość m ądra i m oc­
na, miłość czynna, z na tu ry  swej 
nadprzyrodzona, zdolna jest tem u 
zaradzić p rzyw racając pracy, tej 
„na tu ralne j funkcji człowieka", pod 
noszącej go, a nie poniżającej, n a­
leżne jej mi :isce w życiu społecz­
no - gospodarczem ". Zasada jest 
jasna,, i jasne je j konsekw encje” —  
czytamy — konsekw encje . nieraz 
radykalne, bo m iłość rJe  zna kom ­
prom isów , jeśli nie chce przestać 
być miłością.

A utor kolejno om awia, te, jak 
je nazyw a: „najw ażniejsze p o s tu ­
laty  chrześcijańskiej etyki społecz­
nej i gospodarcze j” k tó ra  ńie jest 
etyką odrębną, ale rozszerzeniem  
je j na polu życia społeczeństw a, a 
m ianow icie:

P raw o  w łasności, opierające się 
nie na um ow ie miedzy ludźmi, bo 
ona norm uje  tylko zew nętrzne w a­
runki i stosunki w ypływ ające z fah 
tu posiadania, ale na praw ie przy-

rodzonem , praw ie do ow oców  
pracy.

M ówi obszernie o obow iązkach
w ypływ ających z posiadania d Ó D t  

m aterjalnych. Om awia dalej sprawę 
podniesienia „godności pracy”, 
w spółczesny ruch  robotniczy i spra 
wę katolickich zw iązków  zaw odo­
wych, wreszcie akcję ch a ry ta ty w ­
ną, ten konieczny czynnik indyw idu 
alnego m iłosierdzia w akcji społecz 
ne'J katolickiej, k tórego  nie zastąpi 
żadna zb iu rokratyzow ana dobro- 
czynonść oficjalna, choć i tej zasłu 
gi, m ogą być i niew ątpliw ie są d a ś  
bardzo duże.

P odnosi w reszcie ks. biskup Ku  
bina doniosłość ujęcia z w łaściw ego 
punktu w idzenia katolickiego i na­
rodow ego polskiego, zagaanień  po 
lityki em igracyjnej. k tó ra  w inna 
by być sk ierow ana do tego by przy 
najm n.ej, jeśli już nie m ożna ina­
czej, rów nocześnie z kilkud tiesię- 
ciotysięczną em igracją  roczną z 
Polski, K ościół nie tracił tyiuż sy­
nów, a O jczyzna tyluż obyw ateli.

E cho  słów  D osto jnego  A utora, 
odezw ać si( pow inno w duszach 
'szczerze tego pragnących, a jego 
książka, znaleźć się w rękach  wszy 
stkich katoliKÓw którym  te spra­
wy, oby obojętnym i nie były.

Stanisław Brzeziński

JANINA MARJA CHOJECKA

CZASY W OJNY ŚW IA T O W FJ  
I PR ZEW R O T Ó W  NA UKRa INIE

17)
Niebezpieczeństwo, błyskawicznym ruchem znajdy­

wałam się zaraz między nim a wycelowaną w  niego 
lufą.

I cóż powiedzieć o tern?
Pojawienie się moje na tym posterunku zażegny- 

wało natychmiast niebezpieczeństwo. Lufy opadały, 
wyzywające spjojrzenia gasły.

Czyż nie iest to wymownym dowodem Opatrzno­
ści Boskiej nad nami?

Cóż ja mogłam przedstawiać? Czem imponowała 
im słaba, wątła kobieta?

Dwa z tych napadów specjalnie mi sie w ry ły  w pa­
mięć.

Pierwszy między trzecią a czwartą w  nocy, gdy 
ogłuszywszy wystrzałem z rewolweru tuż nad uchem 
Walentego w kredensie, kilkunastu ludzi, uzbrojonych 
w pałasze, karabiny, brauningi i ręczne granaty w targ­
nęło wprost do gabinetu mego męża, domagając się od 
niego wydania sreber i-moich klejnotów, które już od- 
dawtia były wywiezione z domu.

Wierzyć nie chcieli, bron wymierzali w mego mę­
ża i pomawiali go o ukrywanie tych przedmiotów. W te­
dy zaproponowałam Mildcie, żeby sam poszedł ze mną 
przeszukać pokoje, czy niema gdzie jakiejś kasy ognio­

trwałej lub skrytki, w którejby się rnogły znajdować 
te kosztowności.

Bandyci zgodzili się na moją propozycję. Wówczas 
męża mego otoczyli w  jego własnym gabinecie, wyce- 
lowując w  niego kilkanaście luf, a ja z Mykitą, trzym a­
jącym ciągle rewolwer przy mojej skroni, poszłam re­
widować dom. Tak przeszliśmy już parę pokoi nic nie 
znalazłszy, gdy Mykicie podobało się wejść do mojej 
sypialni, gdzie spała mała Lenka.

— Nic tu nie znajdziesz — powiedziałam mu, a 
zbudzisz mi i przestraszysz dziecko.

Gdy mimo to herszt bandy nie odstępował od sw e­
go zamiaru, powiedziałam mu stanowczo:

— Idź, tylko pamiętaj na palcach, tak żebyś mi 
dziecka nie zbudził.

1 zbir zastosował sie rzeczywiście do mojej woli. 
Swymi ciężkiemi buciskami stąpał cicho jak balemik.

Przebiegłszy tak kilka pokoi i nic nie znalazłszy, 
weszlśmy do westybulu, obok gabinetu mego męża cią­
gle pod.bronią trzymanego. Tu wzrok bandyty padt na 
kosz od bielizny starannie opakowany. Zbir chciwie 
przyskoczył do niego i już zamierzał rozciąć sznur, 
którym był związany. I tym razem oolałam go zimną 
wodą:

— Czekaj Mykita! — zawołałam żywo. —  tobie 
nic z tego nie przyjdzie że mi sznur potniesz, a ja go 
notrzebuję. Zabierz ten rewolwer od mojej skroni, bo 
mi przeszkadzasz, a ja i tak dotrzymam tobie co obie­
całam i zaraz kosz otworze

Mówiąc to zabrałam sie spokojnie do rozwiązy­
wania sznura.

W ten to sposób górowałam nad bandytą, który 
całując mie w rekę i przepraszając, że mie tak niepokoi, 
ale tak mu pat tja nakazała, spuścił rewolwer.

W  rezultacie rewizji wyciągnął z kosza niklowy 
samowar i worek gałganów, w  które był opakowany. 
Unosząc jedno i drugie jako łup, zakomenderował to­
warzyszom odwrót.

W  ten sposób mój mąż został wyzwolony z niemi­
łej kurateli.

Rano znaleziono zdobyte gałgany porzucone w  
krzakach.

Drugi napad, o którym chcę wspomnieć, był zara­
zem ostatnim, który przeżyliśmy w  Tomaszówce.

Było to przed wieczorem tej samej doby. Cała 
gromada wiejska napełniła dom. Przyszli jakby na po­
grzeb, pożegnać się z nami. Jedni widocznie szczerze 
nas żałowali, biadali nad naszym losem, że to z ojco­
wizny idziemy na tułaczkę niektórzy płakali ze w zru­
szenia. Inni obojętnie oglądali kąty naszego domu lub 
chciwym okiem spozierali na to, co dałoby się zagar­
nąć. Dość. że otworzono naoścież główne drzwi fron­
towe, gdyż konie już dla nas podeszły, ma się rozumieć 
za zgodą „Komitetu Wiejskiego*1, wszechwładnego 
w  owe dni pana na folwarku i miano wynosić ręczne 
nasze bagaże, a my gotowi do drogi, staliśmy wszyscy 
w westybulu.

Raptem ktoś krzyknął:
—  Mykita pędzi!
Rzeczywiście ujrzeliśmy w  tej chwili oszalałego, 

nieprzytomnego Mykitę, z karabinem na ramieniu, w 
czapce na bakier, lecz tylko w bieliźnie, bez ubrąn.a, 
w  grudniu, pędzącego prosto do drzwi frontowych.

<ct. d. E.)
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Nasza ustawa prohibicyjna
WOBEC PROJEKTU NOWEU DO USTAWY PROHIB1CYJNEJ

Polska ustawa prohibicyjna — 
popularna „ h x  Moczydłowska11— 
przez wszystkich ignorowana i 
nie przestrzegana, kompromito­
wała właściwie ustawodawstwo 
polskie. Mówiono o tern głośno, 
prasa wylała morze atramentu, 
walcząc z tym tworem ustawo­
wym, który już w  początkach 
istnienia, załamał się, nie w ytrzy  
nując próby życia.

Wszyscy wiemy, jak to było z 
ym zakazem wyszynku alkoholu 

w przeddzień świąt i w  dnie 
świąteczne. Początkowo panował 
strach protokółu i kary. Później 
ukazały się popularne imbryki do 
kawy i filiżanki z... białą kawą, 
recte alkoholem. Wynalazczość 
w kierunku obchodzenia ustawy 
szła piorunująco. Po filiżankach 
i imbrykach przyszła kolej na 
szklaneczki, „angielki*1 lub „lite­
ratki**. Pili w dni prohibicyjne 
nieoficjalnie wszyscy, a władze 
dyskretnie zamykały oczy na 
wszystkie tego rodzaju ekspery­
menty prohibicyjne.

Wreszcie doszło do zupełnej 
„emancypacji**. Ustawa istnieje 
tylko na papierze.

Ale choć władze administracyj­
ne przeszły nad tem do porząd­
ku, choć suwereni. uchwalający 
tę ustawę piją w święta pospołu 
z przeciętnemi śmiertelnikami, to 
jednak jest ktoś, kto o całej spra­
wie nie zapomniał, wytykając ją 
przy każdej okazji, wskazując na , 
niemoralność istnienia podobnego 
stanu rzeczy.

Obecnie dowiadujemy się, źe 
Min. Skarbu opracowało nowelę 
do ustawy prohibicyjnej. Szcze­
góły nie są jeszcze znane. W ia­
domo wskakże już, że zakaz 
przedświątecznego wyszynku ma 
być zniesiony, a ograniczenie do­
tyczyć będzie jedynie dni świą­
tecznych, po godz. 2 po poł. Po- 
zatem nowela wprowadza ważne 
zmiany w plebiscytach antyalko­
holowych, a mianowicie żąda 
większości kwalifikowanej oraz i 
zatwierdzenia wyników głosowa­
nia, nie, jak dotychczas, przez 
jedno ministerjum (Spr. Wewn.), 
lecz przez trzy, a mianowicie: 
Pracy i Opieki, Spraw Wewn. i 
Skarbu.

Cóż można o tych zmianach 
doraźnie powiedzieć?

Jeżeli chodzi o plebiscyty jest 
to zmiana niewątpliwie pożytecz­
na, która ukróci rozmaite dema­
gogiczne projekty, obliczone nie< 
na dobro idei, lecz na spopulary-

PRZEMYSŁ
DYKTOWY

Obecne trudności w Polsce

Przem ysł dyktow y w Polsce w 
ostatnich dw óch latach zajął pierw  
sze m iejsce w zakresie eksportu  go 
tow ych w yrobów  z drzewa. Polska 

czy obecnie dw adzieścia kilka fa­
bryką dykt. Jest to  przem ysł szcze­
gólnie silnie oparty  na surow cu kra 
jowym , gdyż surow iec olszowy, 
odpow iedni do w yrobu dykt, w 1 
znaczniejszych ilościach p o s ia d a 1 
w łaściwie tylko Polska.

Zdolność przetw órcza polskich fa 1 
bryk dykt wynosi 325  tys. m .! 
szesc., podczas gdy m ożność eksplo ; 
atacji olch;:’, odpow iedniej na dyk- 
Yi nię* przekracza 160 tvs. m. sześć. 1

z zestaw ienia tych dw óch cyfr 
t' k.ać,^ że fabryki d y k t'm o g a  wyzy 
skiwać^ sw oją zdolność tylko w 50 
proc. i to  tylko wtedy, jeżeli su ­
row a olcha w ogóle nie będzie w y-i 
chodziła zagranicę.

zowanie własnego nazwiska. 
Szczególnie ostatnio znany jest 
taki projekt, który choć narobi! 
dużo hałasu, nie miał jednakże 
gruntu pod sobą.

Do projektu wyszynku w  świę­
ta po godzinie 2-ej należy od­
nieść się z dużą dozą sceptycyz­
mu, gdyż w ytw orzy on sytuację 
analogiczną do tej, jaką mamy w 
chwili obecnej. Natomiast słusz- 
nem i koniecznem byłoby ogra­
niczenie wyszynku alkoholu w 
święta, w  czasie odprawiania

sumy i nabożeństw w kościo­
łach, a  więc od rana do godz. 
1-ej w  południe. Sprzedaż zaś al­
koholu w  czasie, gdy świątynie 
są otwarte —  a zakaz sprzedaży 
po ukończeniu nabożeństw -—w y ­
glądałby conajmniej dziwnie w 
Polsce, która jest krajem kato­
lickim. I zdaje się nam, że przy 
opracowaniu noweli prohibicyj­
nej powinno mieć również glos i 
Min. W yznań Rei. i Oświecenia 
Publicznego. 1

Ro - Mar.

U S T A W A  K A R T E L O W A
MEMORJAŁ IZBY PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ

W  związku z rozważaniem 
przez sfery rządowe zagadnienia 
uregulowania prawa kartelowego 
w drodze ustawowej. Izba P rze­
mysłowo - Handlowa w  W arsza­
wie złożyła p. Ministrowi P rze­
mysłu i Handlu memoriał, w  któ­
rym wypowiedziała w tej kw e­
stii następujące stanowisko:

Wprowadzenie obecnie ustawy 
kartelowej jest niewątpliwie 
przedwczesne, albowiem stosun­
ki kartlowe nie przybrały do­
tychczas dostatecznie jasnej, sprc 
cyzowanej postaci.

Polska, wprowadzając ustawę 
kartelową musiałaby wejść na 
drogę eksperymentowania, co by 
loby zdaniem Izby możliwe je­
dynie w wypadku zdecydowanej 
konieczności, która w chwili obec 
nej nie istnieje. Kartele w  Polsce 
nie są jeszcze rbżwhiTętć. i 
potężne, aby działalność ich mo­
gła zagrażać ogólnym interesom, 
a ponadto państwo posiada tak 
liczne środki celem wywarcia 
zdecydowanego wpływu na dzia­
łalność karteli, że w p ro w ad zen i  
ustawy kartelowej pod katem w i­
dzenia ingerencji państwa nic 
wydaje się potrzebne.

Prawo kartelowe wytworzyć 
się najpierw musi w  postaci t. 
zw. prawa żywego, którego pod­
stawy ustalone zostaną przez ży ­
cie. Winno być ono przedmiotem 
ciągłego gruntownego badania

wszystkich czynników zaintere­
sowanych: państwowych, samo­
rządu gospodarczego i wolnych 
organizacyj gospodarczych.

Dopiero ta praca da podstawy 
do stworzenia w  przyszłości wła 
ściwej ustawy kartelowej, które 
przyczyni się do uregulowania i 
rozwoju stosunków gospodar­
czych.

Próby ujęcia obecnie w  sztyw ­
ne formy ustawy, stosunków 
kartelowych, które znajdują się 
jeszcze jak to zaznaczono wyżej 
w stanie niejako płynnym i gdzie 
życie dopiero szuka dróg. grozi­
łoby niewątpliwie zahamowa­
niem ich naturalnego rozwoju.

Pi z y wóz i w y w ó z  polski
(W PAŹDZIERNIKU B. R.)

Z W R O T  C Ł A
jo or. h--; o ci. ‘ w > O1 ^ •' < ho.

przy wy\Vczie soli potasowych

W  sprawie zwrotu cła przy i 
wywozie soli potasowych do- j 
windujemy się, że do w y d a w a -1 
n;a zaświadczeń zostają upoważ­
niona „Sekcja Eksportowa przy 
Związku Przemyślu Chemicz­
nego w Warszawie**.

Szybki transport
Przyspieszenie ru ch u  pociągów  to ­

w arow ych

N a ostaniem  posiedzeniu K om i­
tetu E ksploa tacy jnego  P aństw ow ej 
R ady K olejow ej poruszono spraw ę 
przyspieszenia biegu pociągów  to ­
w arow ych pod katem  widzenia za- 
rów no potrzeb życia gospodarcze­
go, jak  i lepszych w yników  finan ­
sowych ruchu  kolejow e, w zględ­
nie pod katem  widzenia oszczędno 
ści. D yrek to r departam en tu  R uchu  
oświadczył, że czyni się pod tym 
względem już teraz duże postępy i 
osiąga się w tym  zakresie duże o- 
szczędnośći, a to  w związku z re 
organizacją pracy na stacjach, któ 
ra została p rzeprow adzona już w 
dużej mierze.

W a l n e
zebrania

Dnia 6 grudnia: Zakłady Żyrar­
dowskie o 16 gmach Slow. Techników 
ul. Czackiego 3.

W ysoka  sp. ake. w drugim  temu. 
o 15 ul. Mazowiecka 7.

Ruch  księg. kolej nadzw. o 16 Al. 
Jerozolimska 63.

Proum Poreri o 17 ul. Bielańska 6
Polska składnica. pomocy szko ln ij 

sp. akc. o 19 ul. Nowy Świat 33.
M atycz hodowla nasion o 17 ul. 

Mokotowska 25.
A W róblewski i  Sp. biuro transp. 

nadzw. o 11 ul. Trębacka 13.
Spółka Pedagogiczna tow. akc. w 

Poznaniu o 18 pod Strzechą pl. Wol­
ności 7.

A. Piasecki fabr. czekol. w Krako­
wie drugie nadzw. o 17 ul. W rocław­
ska 17.

Zakl. ceramiczne L. i C. H ardt- 
muth we Lwowie o 12 ul. Senatorska 
N r. 11.

W. Plv/ńński w Inowrocławiu o 
10 1-. ul. Królowej Jadwigi 37.

Delabun - Kołomyja  kol. lok. o 11 
r. w biurze zarz. Małop. Kolei.

H e m o r o i d y  g i n ą ł
w 5 — 6 d n iach  b ez  le k a rs tw a  i operac ii ,  56-letnie 

d o św iad czen ie .  M am  105 p o d z ięk o w ań .  
W y sy łam  p rz ep is  za p o b ra n ie m  pc-cztowem 6 z ło ty ch  

i p o r to  75 groszy.

N o w e -P o m o r z a ,  f e l c z e r  s zp .

Ogólno - światowy kryzys go­
spodarczy odbija swe piętno i na 
polskiem życiu ekonomicznem. 
Tem się właśnie tłumaczy to, że 
ogólne rozmiary wytwórczości 
naszej, które w  letnich miesią­
cach wzrosły nieznacznie —  w 
październiku i listopadzie znowu 
zmalały. Dość charakterystyczne 
że w przemyśle włókienniczym, 
daje się zauważyć także dalsze 
zmniejszenie stanu zatrudnienia, 
mimo, iż w  gałęzi tej jest obec­
nie sezon. I w  przemyśle górni­
czo - hutniczym również jest 
pewne nastawienie \y kierunku 
dalszej redukcji wytwarzania. 
Przedewszystkiem przemysł w ę­
glowy, który liczył na w yzyska­
nie sezonu, częściowo zawiódł. 
A już najbardziej zastój gospo­
darczy odczuwa rolnictwo.

Wpłynęła na to przedewszyst­
kiem ciasnota na rynku pienięż­
nym, która zmusiła szereg ban­
ków do bezwzględnego zaprze­
stania stosowania dotychczaso­
wej liberalnej polityki kredyto­
wej. Trudności te siłą konieczno­
ści ujemnie wpłynęły na całą pro 
dukcję, a już na.iwybitniej na rol­
nictwo, przed którem stanęło 
widmo katastrofy.

Niebezpieczeństwo to staje się 
szczególnie groźnem, jeżeli rolni­
cy. nie posiadający potrzebnych 
kapitałów obrotowych, nie są w 
możności rozłożenia swych sprze 
dąży na przeciąg całego roku, 
lecz muszą je przyśpieszyć. Zdo­
pingowani brakiem gotówki rol­
nicy en generał rzucają zboże na 
rynek, co zwiększa podaż i s tw a­
rza niekorzystną koniunkturę w 
tranzakcjach.

Mówiąc o naszej ciężkiej sytua 
cji gospodarczo - finansowej nie 
można pominąć milczeniem pol­
skiego eksportu i importu. Cie­
kawe jest jak się one obecnie 
kształtują.

Otóż według danych urzędo­
wych w ciągu października w y ,  
wieźliśmy towarów za 2078730(10 
zl. Lwią cz-ęść tej sumy o trzy­
mano za artykuły spożywcze — 
64.986.000. W  tym samym mie­
siącu przewieziono do Polski róż­
nych artykułów za 202.207.000, w 
tem produktów zbożowych za 
25.020.000 zł. Za tytoń Polska

Przsfistwstępna konferencje
Delegaci przemysłu cukrownicze­

go w Berlinie
W  tych dniach odbyła się w 

Berlinie przedwstępna konferen­
cja delegatów przemysłu cukrów 
niczego Niemiec, Czechosłowacji 
i Polski w celu ustalenia swego 
stanowiska na konferencji bru­
kselskiej.

wpłaciła w  ciągu października aż 
5.596.000 zł., cb rocznie stanowi 
globalną sume prawie 70 rriiljo- 
nów zł. Owoców przywieiono do 
nas za 2.259.000. Za ma ter ja fy 
włókniste zapłacono w tym cza­
sie 58.647.000, w czem za same 
jedwabie daliśmy zarobić zagra­
nicy zgórą 5 miljonów złotych.

Mimo, że za październik ma­
my bilans handlowcy korzystny 
dla nas (w y w ó z  207 milj., przy­
wóz 202 milj.), to jednak należa­
łoby zrewidować rubryki tego 
bilansu, wykazujące import jed­
wabi.

Czy w trosce o wyrób krajowy 
i nasz bilans płatniczy nie dało­
by się wprowadzić w tej dzie­
dzinie dalszych ograniczeń. Tam­
że w rubryce „produkty zbożo- 
w e“ (przywieziono za 25 milj. 
zł.) możnaby zmniejszyć przy­
wóz conajmniej o połowę.

Jednak akcję popierania w y ­
twórczości krajowej musi podjąć 
całe społeczeństwo, idei samo­
wystarczalności nie można trak­
tować na płaszczyźnie sensacji. 
W tym kierunku należy w y tę ­
żyć wszystkie siły, a wówczas 
rezultat będzie nie sezonowy, 
lecz trwały.

Musimy pamiętać, iż miliony 
wywiezione zagranicę utknęły 
tam bezpowrotnie. Kupując w y ­
roby zagraniczne, zwiększamy 
bezrobocie, zmniejszamy swój 
stan posiadania.

Musi też być przeprowadzona 
rewizja w  przywozie atrykułów 
zbożowych. Trzeba wprowadzić 
daleko idące ograniczenia w 
przywozie kukurydzy, której w 
ciągli jednego miesiąca przywie­
ziono za blisko półtora miljona zł. 
W  chwili, kiedy kraj nasz prze­
żywa tak ostry kryzys zbożowy 
nie cżas nam na popieranie ob­
cego rolnictwa. « ' W. Gr.

Norma! zacla połowów
W  spraw ie ustaw y rybackiej
N a terenie w ojew ództw  cen tral­

nych i w schodnich niem a do tej 
pory uregulow anych stosunków  
praw nych w zakresie rybactw a. 
S tan ten pow oduje niszczenie rybo 
stanu. B rak  praw a rybackiego jest 
przyczyną, że praca państw ow a i 
organizacyj społecznych w k ierun­
ku zarybienia wód. norm alizacji na 
rzędzi połowu, racjonalizacji eksplo 
atacji wód, podniesienia dobroby­
tu ludności rybackiej i t. p. jest 
praw ie niem ożliwa. Jeżeli stan ten 
potrw a n a d a l —  to należy oczeki­
wać, zupełnego w yniszczenia niektó  
rych gatunków  ryb.

C entralne Tow arzystw o O rgani 
zacyj i K ółek R olniczych zw róciło 
się z apelem  do rządu, aby została 
w prow adzona ustaw a rybacka.

H S słsssS  F a a S s r
i wyrobów futrzanych

J .
Warszawa Ś-to Jerska 30 m, 17 (w poSwór u 

na lewo ll-e piętro), tel. 191-54
poleca wszelkie gatunki futer nel- 
taniej. Ceny hurtowe. Na żądanie 

udzielamy kredytu.

Bóle gardła (ang 'nr), krtani, migdalków, 
za’„ leuie dziąseł 1 okostnej idealnie leczą 
Z I ^ Ł A  do płukania gardła i jamy ustn j

& A R Y N G O S A 1*
: «» :rfi£ a  E>

Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem. 
Sprzedaż, w aptekach i składach aptecznych

SKŁAD GŁÓWNY

Gentrala Naturalnych Środków Odżywczych
Sp. z ogr. odp.

Warszawa, nowogrodzka 4S m. 2, telefon 328-38
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M o h l n  s yp*«h)!e, gfełowe, galo- 
I l l u U l u  n ,k l> **afv. b le llźnlarka,

kredensy, stoły, krzesła, 
otomany, tapczany, kozetki 1 Inne 
meble tylko sum iennej roboty. Wy­
konanie punktualne. Ceny nlaklc 

gotówką, ratam i dogodnie.
S t .  M y ś l i b o r s K 1

H ola  21 magazyn podwórze.

N I E  K U P U J C I E  C I I T F b ?  
dopóki nie obejrzycie l U  I f c l \  
w firmie A .  A  u  s  t  e  r  l a t  z
Sienkiewicza 3, parter, tel. 357-78 
Pierwsze źródło palt źrebakowyeh 
ł Innych po najniższych cenach. 

N ajdogodniejsze warunki.

WIECZNE PlORA
najtaniej m ożna nabyć i zrepero- 

w ać w  firmie 
KULIŃSKI I ZAJAC 

Nowy Ś w iat 33 w podwóisn

M E B L E
Solidne najtan iej. Wybór wielki; Sy- 
padnie, jadalnie, gabinety. Credenay, 
•toły, krzesła. Otomany, tapczany, 
łn ze tk i Brystofld, okazyjne salony 
! komplety klubowe. Gotówką, ratom '. 

Dogodne warunki.
„ F L O R Y D A "

Chmielna N r. 41, róg M&rszaBcowakbó

Ił. SJ

j N I B L l f
fe Wielki wybór całych kompletów fp 
£3 pojedyńczych sztuk. Ceny wyjąt- fl  
(5 kowo niskie. Dogodne warunki, p)

A L E K S& & J8E R  |
W a rtia w a . M aruatkow iką  108 3)

A R I I W I F  gwarantowane
damskie O d  Z ł. 17 II 

II męskie O d  Z ł. 2 4  II
Śnieg, damskie Cd Zł. 12.— 
Kalosze . . . Od Zł. 7.50

WARSZAWA,
N a l e w k i  4 5  m .  2

front, pierwsze piętro  1820

WŁffi K  fl* (ĵ lj PC jedwab lissc, wtóry do 
WV EiTOKW Kj rocznych robót na płót­
nie i suknie poleca », R o k o k o " ,  
MIODOWA Nr. 1, ró* KRAKOWSKIEGO 
PRZEDMIEŚCIA. Własna rysownla na 
miejscu 1801

O PT Y K
Stanisław Słowikowski

Śt. K rzyska 20, tel. 324-20
Poieca po cenach fabrycznych okula­
ry, binokle z najlepszemi szkłami 
punktalnem i „Zeissa ' 1 i „Perfa". 
Lornetki polowe i teatralne, lorgnony 
barom etry, term om etry, lupy i t. p, 

Reparacje na poczekaniu.

Ozdoby Choinkowe
W kompletach bogato i wspaniale 
asortow. Cena kompl. „A” zł. 7,75 
„EXTRA ’ zł. 9,75 „LUX” zł. 12,75 
(wraz z opak. w pudełku dykt. oraz 
kosztami przesyłki) wysyłamy bez 
zadatku pocztą za zaliczeniem. Do 
każdych 10  kompletów dodajemy 1 

kom plet gratis.
Adresujcie natychmiast: 

Fabryka Ozdób Choinkowych 

MORAWSKI i SZYMANOWiCZ.
Warszawa, Elektoralna 31. teł. 442-99. 

Sprzedał detaliczna na mlo|tcu 
oraz pl. Mirowski 12 1843

N A  G W I A Z D K Ę

TR Y K O T A Ż E  S g T U S E  
d o b J p o C  F A B R Y K A .
M f i Ż f t  3 $  w * m c i < t z e i
h u a m  w podwórzu, less

* ’ B J I  GM E ®  tm  Najelegantsze palta  futrzane modelowane 
i H ■' ■ * od ZŁ 400 na s p ł a t y  d a  t a  m l e s .

• Kuśnierz-modelista
przyjm uje obstalunki, przeróbki od zł. 50,— podług najnowszych 

modeli słynnych akadem ji 1931 r.

KrecSyt długotermśnowy.
40®/# taniej w pracow ni kuśnierskiej » » S  O  B  O  L*' 

D zieln a  5 m. 34, tel. 243-31.
Stałym 1 odpowiedzialnym klijentom b e i  z a l i c z k i .  

Wojskowym i urzędnikom d u i y  r a b a t .

fiiTTITł ̂ "TiTmlfMTfiB TTifrTS 717150 TiSł 1i!!r5

P IE C E  S Z R A J B E R A nleszlcaaiowa 
i kuchenns

K o n a  l  t r w a ł a ,  R o a s t r a k d a  s t a ł a  h o r a o t y c i i i s l l
a ik e tk ie m  tego BO®/, • sscscscRnoAcI opału w porów nan ia  d r  
wtzyitkich pleców kaflowych. E b ę d n o M  c o r o c z n y c h  r a m  o s *  
‘ ® w ,  e s t e t y k a ,  u w a r a n c l a ,  t a u l o i t .  P n u i b  1 0 . 0 0 4  
l a t e k  w użycia. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstw*

> urzędy.
W y n a l a u e k  v w y r ó b  c a f k o w l  e t a  p o i s l r l s

K A R O L  S Z R A J 3 E A
w Uaiszawic, ul. G rójecks 33, telefon Nr, 323-ii.

I5® CKCX1̂ Ĉ C!a1Swv11

P A S Y
l e s z i h i B  i 
oszczujilająaa

G 0  n  9  s» E

p o i l c z o c h y  
na ż y l a k i

W. L a c t a l t z a
Wjfuitra, BartziftW n 123, pls/ws piętro 

CENY PRYYSTEPNE

Nowa fascynująca powieść
Józefa Watra-Przewłockiega

NEXICAN A
Stron 239. Cena 8.50 zł. 

Skład główny w Warszawie
Księgarnia 

Przeglądu Katolickiego
K r a k .  P n e d m .  7 1

zakład flUSARSKO-MECHmiCl;!/
W ARSZAW A, ul. L eszczyńsk i 7 1  ( P j jU I j )

i r cYi t drcry przez d ługoletn i! }i kisr  i  » l t ki  
U K C L Y  B Z E M IO S Ł  XX. S A L 3 J J  V .4 3  4

w ykonuje: CCAKY t CORCDIĆilU K o l t l l l l l l  c n n -  

taiue ta lkcny. ttiltm rady. ta lu ijs  i okacli do o c lu  

drzw i, tudzież wszelkia ra p a r jt jj

W y s z ł a  z d r u k u  k s i ą ż k a  p, t. .

DUSZPASTERSTWO MIEJSKIE
(PAMIĘTNIK KURSU DUSZPASTERSKIEGO 
w WARSZAWIE 4 - 8  LISTOPADA 1929 ROK)

stron 306. Cena 8.50 zł.
T R E Ś Ć :  Część I Zagadnienia ogólne.

„ II P raca duszpasterska w Kościele.
.  III P raca  w parafji poza Kościołem.
,  IV Kwestje specjalne i duszpasterstw o stanowe.

Zamawiać można we wszystkich księgarniach
lub

w KSIĘGARNI PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  Nr .  71

P L A N D E K I  w o rk i i p ł a s z c z e
S P R Z E D A J E  N A J T A N I E J

A. M A L A N O W S K I  18*
WARSZAWA NOWY ŚWIAT 53, Teł. 753-49

Essystwle od 1894 r. B  £T) p i f  ESEfc RS B

MAGAZYN M E K | J
W. KUCHARSKI "  d . t *

IM o  w y - S  w i a t  16 N 3 li A I I

Tanie, ale dobre szycie! 90 zł.
uszycie garnituru  z najlepszem i dokladami, szycie sukien, palt 
i fu ter dam skich 1 m ęskich tanio i szybko, nicowanie garniturów 
1 przeróbki w przeciągu tygodnia, Pierwszorzędni krojczy i krawcy 

dam scy 1 męscy, krawcowe i kuśnierz*.
A* O .  8 .  N * w y  t w l a t  N r .  8 4 .

8 p iętro , tek 683-61

HEBLE!
Gramofony! Własna pracow­
nia. Najtańsze źródło! D ługo­
terminowe rafy. Przyjmuje ob- 
sfalunki. Wiśniewski, Ogro­

dowa 61.

W i e l k a  S p r z e d a ż  
- G w i a z d k o w a

a/t J ó z e f  K ról . 
A U E R 0 2 0 U M K A 4 .

1835

KUPUJĘ meble, pianina, dyw a­
ny, futra, antyki i kwity lombar­
dowe. Łoś. Marszałkowska 131, 
tel. 738 - 37. 1876

NA KĄT Y *
PO 5 Z Ł , !  

T Y G O D N I O W O  J
f  W yżymaczki amery* ■

kańskie, p la tery  N orblina i 
Jj Frogeta, Serwisy stołowe, J
9 kryształy, szkło i porcelana, n

naczynia alumlnjowe i em al- 
jowane. Lodownie pokojow e S

■ „WYGODA GOSPODARSKA** ■
B Warszawa, Marszałkowska 38, m. 20,

2-ga brama 1853 |

wielki wybór gotowych urządzeń, 
sztuk pojedyńczych, poleca na 

dogodnych warunkach

ANDRZEJ M A C Z E K
C H Ł O D N A  3 6

WOJ. KIELECKIE

BĘDZIN
W Y P A D E K  W  KOPALN I.  —

Onegdaj w- podziemiu kopalni „Kazi­
mierz” w Zagłębiu Dąbrowskiem prze­
sypały zwały węgla 4 górników, z 
których jeden Józef Kozera, ze Strzc 
mieszyc został zabity.

WOJ. WILEŃSKIE

W ILEJK A  
RO ZW Ó J S T R A Ż Y  PO ŻARNYCH .  

Pożarnictwo powiatu wilejskiego, ja.; 
wogóle pożarnictwo na kresach wsch > 
dnich do niedawna było pozostawione 
własnemu losowi,

Lato r. b. przekształciło nie tyli; > 
zewnętrzny wygląd s traż y  pożarnych 
powiatu wilejskiego, lecz dało strażom 
zapewnienie bytu m aterjalnego, co po 
ciągnęło za sobą rozwój istniejących 
placówek.

W IL N O
L IK W ID A C J A  B A N D Y C K IE J  

S Z A J K I .  — Władze bezpieczeństwa 
zlikwidowały niebezpieczną szajkę ban 
dytów, k tóra dobrze zakonspirowana 
m iała kryjówki w lasach zaś w oko ­
licznych wsiach mieszkali agenci tej 
bandy, którzy udzielali bandytom nie­
zbędnych wskazówek. Banda graso­
wała bezkarnie od roku 1928 i dopie­
ro w  tych dniach organom władz bez­
pieczeństwa udało się ją  zlikwidować. 
Ogółem aresztowano 12 osób,

P O Ż E G N A N IE  W O JE W O D Y  
R A C Z K IE W IC Z A .  _  Dnia 4 b. m. 
opuszcza Wilno p. wojewoda W łady­
sław Raczkiewicz, w ybrany do Sena­
tu  i desygnowany przez B.B.W.R. na 
stanowisko marsz, te j Izby.

W W ilnie ukonstytuował się z ini 
c jftyw y społecznej kom itet obywatel­
ski dla pożegnania wojewody Raczkie 
wicza, który wojewodą wileńskim był 
od przeszło la t 6-ciu.

WOJ. WOŁYŃSKIE

MOŁODECZNO

P O S T R Z E L E N IE  K Ł U S O W N IK  4. 
W lesie koło wsi K ierm onty gm. mo- 
icdeczańskiej został postrzelony kłu­
sownik Dubowiński. P rzy  rannym  
znaleziono dubeltówkę i rewolwer. 
Rannego kłusownika umieszczono ,v 
szpitalu.

WOJ. POMORSKIE

TORUŃ

CIEM NOŚCI E G IP SK IE .  — Juz 
kilkakrotnie poruszaliśm y spraw ę nie­
dostatecznego oświetlenia ulic Toru­
nia.

Ostatnio znowu otrzym ujem y z kół 
naszych czytelników skargi i żale pod 
tym względem. M. in. skarżą się nam, 
iż ulica łącząca Dworzec n a  Mokrein 
E Jakotskiem  Przedmieściem zupełnie 
pozbawiona je s t św iatła.

Przejście tą  ulicą zwłaszcza w go 
dżinach kczom ych je s t bardzo nie­
bezpieczne.

GDYNIA
S E T K I  L IS T Ó W  POD JEDNYM.  

A D RE SE M .  — N a terenie Gdyni po 
licja śledcza zaobserwowała zjawisko 
nadsyłania setek listów pod jednym i 
tym  samym adresem.

Stałe obserwacje, wykazały, że li­
sty  owe wychodzą z Gdyni a  najw ięk­
sza ich ilość w rzucana zostaje do 
skrzynki pocztowej przy dworcu. 
Przed kilku dniami w ykryto że na te­
renie Gdyni pracowała szajka komuni 
styczna, stojąca pod kierownictwem 
Gdańska i kom unizująca się z nim za 
pośrednictwem listów i wywiadów.

O statnio przyaresztowano niejakie 
go Jętkę, woźnego w f-mie „Polska- 
rob”. Szczegóły sensacyjnego w ykry­
cia szajki komunistycznej ze zrozumia 
łych względów trzym ane są w tajem ­
nicy.
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Wśród ostatnich nowości wydawniczych

K le jn o ty
W łodzim ierz Perzyński. KLEJNOTY. Gebethner i W olff.

Ostatnia książka świeżo zm ar - : „Chłopami". Olecka, Tarniński, je 
Jego pisarza budzi żal, że przer- go matka, Kasia, Wiśniewski, W ą 
wana została jego. praca. Książka grzyńska, Zabłocka —  to postacie 
ta jest postępem w jego dorobku żywe, ale nie wcielające w so- 
literackim; chociaż założenie jej nie żadnych cech szerzej rozpo- 
iest całkiem bałamutne. Przede- wszechnionych. Są to byty najzu 
Wszystkiem jest tu powiew przy- pełniej swoiste, okazy jednorazo- 
rody, który miękczy i roztapia we, nie nadające się nawet do imi 
serca. Opisy przyrody są piękne, tacji, nie reprezentujące nic, o- 
chociaż krótkie i pobieżne. Twór- prócz siebie, 
czość Perzyńskiego była dotąd Niektóre z tych postaci są o-
uwięziona w studniach - podw ór-1 hydne, jak zbrodnicza Kuka, Dzie 
l ach, w mieszkaniach mieszczan- [ wanowiczowie wyzbyci uczuć re­
skich. biurach i kawiarniach. O d -1 dzicielskich dla dziecka, chociażby 
kąd wyszła poza rogatki, jakbyi zdegenerowanego albo też zidjo- 
Habrała oddechu. Nawet w swo- d a ły  Zaganowski. 
ich postaciach znalazł Perzyński Ale sens moralny tej historji

wiony właśnie mężczyzna uko­
chany?

Autor uprościł sobie sytuację, 
nie doprowadzając do powięk­
szenia rodziny. Tarmińscy „jesz­
cze nie chcą mieć dzieci14. Kiedy 
jednak „zechcą", albo stanie się 
to wbrew ich woli, życie samo 
przekreśli absurdalne teorje Kasi.

W  chwili, gdy instytucja ro­
dziny zewsząd jest atakowana i 
burzona przez lewicę, dobrze by­
łoby, gdyby nacjonalizm polski 
był ostoją tradycjonalizmu pod 
niektórymi względami, jak jest 
we Francji. Jeżeli u autorów, któ 
rzy nigdy nie byli związani z le-

Polsiy po1róźn!c7
M. Smolarski. P R Z Y G O D Y  PO 

L S K IC H  PO D RÓ ŻN IKÓ W . Książ 
nica Atlas.

Test to  bardzo dobra książka, 
w ydana dla starszej młodzieży, aJe żar został stłumiony w zarodku. We-

WOJ. LWOWSKIE

A K T . SA BO T AŻU .  — W Ostro­
wie w woj, Iwowskiem nieznani spraw 
cy podpalili zagrodę miejscowego stró- 
ża gminnego, Michała Chomyna. Po-

Więcej miłości. Np. akademik Wiś ■ godzi prosto w ognisko domowe, wicą, kuleją mocne podstawy ży-
niewski w swojej miłości dla Ka 
si dochodzący aż do zaparcia się 
siebie jest ładnym typem ludzkim 
Wybijającym się z mroków otacza 
iącego go życia ku czemuś lep­
szemu.

W  budowie powieści Perzyń­
skiego znać dramaturga. Cały na 
cisk położony jest na akcję. Po

Kasia, wyszedłszy zamąż za czło cia, źle to wróży o życiu naro- 
wieka zamożnego, w dalszym cia dowem. I niewątpliwie na.ibliż- 
gu pracuje, aby być niezależną o d : szy okres, ten, który stworzy 
męża. młode pokolenie narodowców,

W  to można uwierzyć. Ale w przeprowadzi dzielny sukurs ku 
taką abnegacie kobiety powojen- odbudowaniu rodziny, etyki mas, 
nej, żeby na własnym ślubie była religji wśród inteligencji.
w źle odprasowanym kostiumie, 
uwierzyć nie można Świat by się 

szczególne sceny idą w tempie przewTÓcił do góry nogami. Łach, 
dramaiycznem. Niema efektów' suknia — to dla czego zagładzają
bardzo jaskrawych, napięcia wszy hcbiety siebie i dzieci, rujnują
stkich sił duszy i skoncentrowa- budżet, znoszą udręki moralne i
hia ich w bolesnem skrzyżowaniu fizyczne — jest fetyszem zbyt sil Melpomeną,
się ludzkich indywidualności. Nie nym, by z pod jego władzy wy- Wyd. „Rój".

Anna Zahorska

Flirt z Wialpomsną
Tadeusz Boy - Żeleński. Flirt z

Wieczór dziewiąty.

leży to wogóle w zakresie autora, szła najbardziej zbzikowana sufra 
malującego duszyczki mieszczań- żystka.
skie, będącego epikiem nieśmier Kasia nie mieszka z mężem, bo 
telnej dulszczyzny i dodatkiem ze on pracuje w mieście, zaś ona— 
Psucia powojennego. na wsi. Składa mu tylko wizyty
Ale jest narastanie akcji i w umie — w  szafirowej sypialni, 

ję t iym  rokładzie świateł, jest ten Nonsens tej sytuacji pogłębia 
chwyt, który demaskuje dramato- sam autor. Przedtem opisuje jak 
Pisarza, kryjącego się poza powie dobrą, troskliwą, ofiarną potrafi- 
ściopisarstwem. ta być Kasia dla starego Wę-

Perzyński w „Klejnotach" ntwo grzyńskiego. Jemu założyła na- 
rzył galerję nie typowy lecz indy- praw dę ognisko domowe- otoczy 
widualności, jak Reymont w swo- la go ciepłem, estetyką, wygodą, 
ich powieściach z okresu p rzed , Dlaczegóż ma być tego pozba-

Fabryka luster 1 szlifiernia szklą
B-CIA BA BICZ

W arszawa, Solec N r. 77, tel. 750-02 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres azklarstwa wchodząc*

Frclezy z duraluminio
niezw ykłe lekkie I trwa 
’e, (ostatnia zdobycz  
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczn e  
chirurgiczne (w yciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, w kłailk1 
na płaską stopę 1 o b u ­

wie lecznicze, 
f olea Wytw. P rzyri. .O rfa*

AKT. KU3LER
42 1 PUIO. 

U»«udJ 845-52 
Medale aiote: Petersburj 1916 

Warizawa 1927.

P O L S K I  P R Z E M Y S Ł  

M E B L O W Y
pod firm ą

„ J Ó Z E F "
Warszawa. Nowy Świat 27

( w  p o d w ó r z u ) .  
P o le c a  d ii iy  w y b ó r  s o ­
lid n y ch  m e b ti n a  d o ­

g o d n y c h  w a ru n k a c h

K apelusze wclury 
w łochite, m eloni­
ki filcowe w mod­
nych f a s o n a c h  
oraz czapki spor­
towe i uczniowskie

Poleca P c c t a r a
Zjjoda 3. te l. 679-2-ł

F U T R A
^ t y  najdogodniejsł* l najtaale*. 

Sianie i reparac ja  fu ter, font* 
cy modne, robota aotidzuL

k a c p r z y k
New-grodzka N r. 27, tr i 24P-0S.

Meble Okazja
Tylko solidnej roboty jadalnie, 

sypialnie, gabinety mahoniowe 1 
dębowe. Różne fasony klubo­
wych ko ipletów krytych skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma- 
choniowe i jesionowe. Kredensy 
pojedyńcze, szafy lustrzane, bry- 
stołki, stoły, krzesła, kozetki itp. 
Ceny kalkulowane gotówką. Ży­
czącym udzielam kredytu bez 
doliczania procentów.

Magazyn Okazyj Krucza 34 
S t e f a ń s k i

PRACOW NIA ORTOPEDYCZNA

J a w o r s k i
W a r s z a w a  -  P i r a g a ,  

T a r g o w a  2 ,8 . T e l .  1 0 - 2 1 - 2 5
Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orto- 
pedji wchodzące. Jak  to: 
PROTEZY NÓG i RAK 
APARATY i GORSETY 
LECZNICZE, W KŁAD­
KI POD PŁA SK IE STO 
PY PASY BRZUSZNE, 
i PRZEPU K LIN O W E 
i W SZELKIEGO EO-j 
D Z A J I J  R E P A R A C J E .  I . 

i Dla Pań na żądanie obsługa damska. U

Wyobrażałam sobie zawsze 
Melpomenę jako dostojna i po­
ważną niewiastę w tunice klasycz 
nej o fałdach, układających się z 
nieskazitelną harmonją. Uczucie, 
jakie wzbudzała, mogło być ado­
racją lub głębokiem wzrusze­
niem. Czyż ona, jak lampa dop- 
hora z fryzu partenońskiego nie 
niosła w ampli alabastrowej krwi, 
łez i radości tysięcy postaci, zro­
dzonych ze związku geniusza,- 
poety i życia?

Tymczasem Boy z łobuzerskim 
śmieciłem potargał na szanownej 
matronie jej fałdy symetryczne, 
rozrzucił węzeł grecki, wyszmin- 
kował jej wargi ołówkiem karmi­
nowym. Poważną rozmowę z 
Melpomeną zamienił we f l i r t  
z Melpomeną.

Tak ochrzciwszy swoje recen­
zje teatralne, Boy, który nigdy 
nie zechciał być m a n‘e m, rozrze 
szył się z odpowiedzialności spo­
łecznej i zamiast oceniać sztuki 
pod okiem przysz.łości i prawdy, 
zaczął koziołkować i flirtować. 
Porwał biedną Melpomenę w pry 
siudy, nie dbając o jej linję kla­
syczną.

Ta flirtowość i nieodpowiedzial 
ność położyła piętno na w szyst­
kich recenzjach. Boy staje po 
stronie wszelkich rozwydrzeń i 
wykolejeń (np. recenzja o „Pro­
cesie Mary Dugan44). Używa re­
cenzji za pretekst do zwalczania 
„fałszywego konwencjonalizmu". 
Daje upust swoim zamiłowaniom 
piejąc hymny na cześć „Qui pro 
Ono44. To dopiero jego żywioł! 
Jakież słowa pełne aprobaty, 
życzliwości, czułości, chwalby i 
uznania wynajduje dla zespołu 
autorów i innych działaczy w e­
sołej Muzy!

Czy nie dlatego repertuar na­
szych teatrów pomaga do dopsu- 
cia w  obyczajowości polskiej te­
go, co jeszcze oszczędziła wojna 
i lewica, że z Melpomeną się flir­
tuje, zamiast poważnie słuchać jej 
wskazań, poczętych w głębi wie­
ków?

Anna Zahorska

przeczytają ją  z przyjem nością do 
rośli. Opisuje w niej Sm olarski po 
dróże Polaków , poczynając od po 
dróży do M ongolii m nicha Benedyk 
ta w raz z w ysłańcem  Papieża, Pia 
i'o  de C arpino, F ranciszkaninem  
a kończąc na podróży antarktycz- 
nej A rctow skiego i D obrow olsk ie­
go i na rekordzie polskiego lotnika. 

K siążkę czyta się tak przy jem ­
nie dzięki ta lentow i narratorsk iem n 
autora. D ow iadujem y się z niej o 
tem, że i podczas niewoli n ie s tru ­
dzony duch polski zaznaczył się w 
w ędrów kach po różnych m iejscach 
globu i dorzucił sw oją część do o 
gólnego dorobku  ludzkości. K siąż­
kę m ożna polecić bez zastrzeżeń 
najgoręcej do wszystkich bez w y­
jątku b ib ljo tek: inteligenckich, po 
pularnych, szkctlnych i żołnierskich.

Wśród wydawnictw
Wyszedł z druku Nr. 23 „Rolnika  

Ekonom isty” organ Zw. Organizacyj 
Rzplitej Polskiej.

Numor zawiera w treści artykuły  
p.p. Wł. W akara w spraw ie Państw . 
Rady Kolejowej, p. B., oraz merao- 
rja l ekspertów w sprawie rolniczego 
kredytu średnioterminowego. Dalszy 
ciąg num eru zawiera sprawozdanie z 
działalności organizacyj rolniczych, 
przegląd rynków: zbożowego, mięsne 
go, jajczarskiego i mleczarskiego o- 
rnz drzewnego, kronikę krajow ą, kro­
nikę zagraniczną, recenzje i sprawo­
zdania oraz statystykę.

WOJ ŁÓDZKIE

PIOTRKÓW

P R O W O K A C Y JN Y  W A N D A - 
LIZM . — W związku z obchodem 100 
rocznicy '■ Powstania Listopadowego, 
wydal komitet podniosłą odezwę, któ­
rą  m. in, rozplakatowano po mieście. 
N azaju trz  żydowskie tow. „Makkabi", 
reklam ując swoje popisy, zalepiło afi 
szami swoimi pisanymi nota bene po 
żydowsku, wszystkie odezwy o roczni­
cy patrjotycznej. Ponieważ dopusz­
czono się tu  z prem edytacją p rofana­
cji uczuć narodowych, w inna policja 
państw , winnych pociągnąć do suro- 
wej odpowiedzialności.

POŻAR F A B R Y K I. _  O godz. 4 
po południu, w czasie gdy fabryka A- 
dama Ossera, mieszcząca się przy ul. 
Kilińskiego 222 , była w pełnym ruch i, 
w oddziale krochmalni wybuchł pożar.

Dochodzeniem zostało ustalone, Że 
pażar powstał wskutek iskry pow sta­
łej od tarc ia  maszyn. S tra ty  są dość 
znaczne, jednak dotychczas jeszcze 
nie zostały ustalone.

dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
podpalenie było aktem  sabotażu ze 
strony nacjonalistów  ukraińskich., 
chcących wywrzeć zemstę na Chomy- 
nie.

LWÓW

P O S T R Z E L E N IE .  — W dniu 26 
b. m. około godz. 10  wieczorem do 
powracających z  wesela Franciszka 
Fosla, Teofila Posła i Józefa Łasiń- 
skiego z Glanowa, gm. Jangro t, strze 
lił kilkakrotnie z browninga Tomasz 
Świda mieszkaniec te j samej wsi. 
Jedna z kul tra f iła  w praw ą pach­
winę Franciszka Posła. Rannemu 
udzielił pomocy dr. Szczechura z Wol 
bromia, uznając ranę za ciężką.

A R E S Z T O W A N I E  SZPIEGÓW.  — 
Aresztowano we Lwowie Bohdana, 
H ałajczuka, studenta politechniki o- 
raz absolwenta gim nazjum  ze S try ja  
S tefana Nowickiego. Obaj sto ją pod 
zarzutem  upraw iania szpiegostwa na 
rzees jednego z państw  ościennych, 
oraz należą do ukraińskiej organiza­
cji wojskowej.

Ponadto aresztowano we Lwowie 
studenta filozofji Ozjasza Frosza poi 
zarzutem  upraw iania ag itacji komu­
nistycznej.

SZEŚĆ PO DPALEŃ.  — W bieżą- 
c; m roku we wsi Olechów, gm. Choj 
ny wybuchło pięć pożarów, które po­
ciągnęły za sobą duże s tra ty  m aterjal 
r.e.

Przeprowadzone dochodzenie poli­
cyjne przez komendanta miejscowego 
posterunku policji ustaliło, iż tych 
podpaleń spraw cą był gospodarz, po 
siadający 16 mórg, Edmund Kowalski

Dowiedziawszy się o wynikach do­
chodzenia policyjnego, wieś Olechów 
ruszyła pod posterunek policji, celem 
dokonania samosądu nad aresztow a­
nym. i

Podpalacz odpowiadać będzie przed 
sądem za dokonanie 6 podpaleń, osa­
dzony został w więzieniu przy ul. Ko­
pernika.

W OJ. NOW OGRÓDZKIE

NOWOGRÓDEK

ZW. L IT E R A T Ó W  1 D Z IE N N I
K A R Z Y .   W Nowogródku odbyh
się zebranie organizacyjne Związku 
literatów  i dziennikarzy woj. nowo 
grodzkiego. Zebranie, w którem  u 
czestniczylo około 15 osób z całego lt  
renu województwa, uchwaliło statut, 
w yłaniając zarząd z prezesem posłem 
T adeuszem Hołówką.

O brusy, serw etki, poduszki ma­
katki do haftu oraz nici najtaniej 

poleca

K y s o w n i a  E f l a j n m a n a
Warszawa. Hela.yJil 11 (sk'ep).
Przyjmujemy m fcrjnły do ryso­

wa -ii a 18 i 2

M A G A Z Y N  U N I W E R S A L N Y
d a w n i e j  P .  C h a z a n o w

UL. SENATORSKA 37 (PI. Bankowy)
po g ru n to w n e j  reo rg an izac j i  z a o p a t rz o n y  zo s ta ł

w ostatnie modele:
Posiada na składzie S 9 S e w e  u b i o r y  m ę .
SlZlffi I c S a r n s f i t le  z najlepszych maferjałów 

i i dodatków, w wykwinfnem wykonaniu podług
ostatnich modeli.

O lló Jlł n a s z  KiiSaPSSWJf* prowadzony pod 
kierownictwem wybitnego krojczego i zaopatrzo­
ny jest stale w wielki wybór maferjałów najm od­

niejszych deseni ezołowych fabryk.

P r o s i m y  sui© saftiMsa&TBf a ł  p o
ssjrawsSsassJss essa 3 fsaSiurafe&w w na» 

sizej ffisfiraie.
, 1842

I r.-rwwyafSifciŁ-Si*ihawa
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ZYCIE STOLICY
„D A R  W A R S Z A W Y ” — O K R Ę ­

T E M  W O JE N N Y M
Zarząd K o ła  Stołecznego K o m i­

tetu F loty  N arod o w ej w zrozum ie­
niu. iż najlepszą odpow iedzią na 
rew izjonistyczne w ystąpienie N ie­
miec. będzie posiadanie odpow ied­
niej flo ty  w o jennej -  postanow ił | ^ T tn ie ^ p o d a ją  
zebrane fundusze przeznaczyć na 
zam ówienie okrętu w ojennego p. n 
..D ar W arszaw y*’ . Ja k ieg o  rodzaju  
będzie to okręt w ojenny określi się 
później, zależnie od zebranych fun 
duszów.

N ajlepszą gw a ra n c ją  bezpieczeń 
stwa naszego k ra ju  będzie posiada­
nie na B ałtyku  silnej flo ty w o jen ­
nej. '

„N ity *  na „D a r  W a rsz a w y” po 
zł. ioo nabyli ostatnio : P ra co w n i­
cy F irm y Paszkow ski, P róchn icki—
6 ..nitów*, Polsk ie  Zakłady Elektr.
B row n , B o veri —  3 „n ity ” , P ra c o ­
wnicy F irm y G ebethner i W o lff—
1 ,.nit“ , W arsz . Akc. Tow . U bez­
pieczeń W zajem nych  C ukrow ni w.
Polsce —  10  „n itó w ” . Pan ie Cele­
styna i M arja  P o ra j - B iernackie —
10 ,.n itów ", K o rp u s O ficerów  Poli 
cji Pań stw o w ej m. st. W arszaw y 
z okazji Im ienin K om endanta E d ­
munda C zyniow skiego — 3 „n ity " ,
W ar. Akc. T ow , P o życzkow e —
5 „n itó w ” .

„N ity "  nabyw ać można w B iu ­
rze Stołecznego K o m itetu  F lo ty  
N arodow ej, Senatorska 14  (M agi­
strat) w  godz. 9 — r 5, lub w Cen­
tralnym  K om itecie F lo ty  N arod o­
wej, Elektoralna 2.

OD „PÓŁ CZARNEJ" DO WIĘZIENIA..

"STUDENCI,, Z KAWIARNI-WŁAMYWACZAHI
ZOSTALI „STUDENTAMI" ZA.,

W  warszawskich kawiarniach mo młodego wieku pięciokrotnie, 
spotyka się często młodych, wy- zaś „student" Klażyński już trzy- 
elegantowanych ludzi, którzy krotnie odwiedzał pod eskortą

PIĘĆDZIESIĄT ZŁOTYCH

! częciami w  kawiarni Kleszcza w 
I Warszawie, gdzie na bilardzie

ALEKSANDER MICHAŁOWSKI 
NA ESTRADZIE

W nadchodzącą sobotę dnia 6-go 
grudnia w sali Tow. Hygienicznego 
usłyszymy z estrady znakomitego n a­
szego Chopinistę, A leksandra Micha­
łowskiego.

M istrz fartep ianu  poświęci jak  
zwykle cały wieczór arcydziełom Cho­
pina.

K ięgarnia Gebethnera i W olffa 
rozpoczęła już sprzedaż biletów.

się za „studen­
tów". P rzy  bliższem poznaniu 

;! okazuje się, że ci „kawiarniani 
studenci" lepiej są znani w Urzę­
dzie Śledczem , niż w  którejkol­
wiek uczelni, a godność „studen­
ta" przybrali sobie, w  tym jedy- 

,nie celu, aby łatwiej wkradać się 
w  szeregi uczciwych ludzi pra­
cy. Ułatwiają im znakomicie kry­
minalną działalność — fałszerze 
dokumentów, którzy za kilkadzie 
siąt złotych dostarczają swoim 
„klijentom" wszelkich potrzeb­
nych dowodów.

Kilka dni temu na stacji kole­
jowej w  Małkini policja spostrze­
gła jakichś dwóch osobników, 
którzy kręcili się koło magazynu 
kolejowego. Gdy ich zaareszto­
wano, okazało się, że zdążyli w ła 
mać się już do magazynu kolejo­
wego i tam przygotowali łupy do 
wyniesienia. Po przyprowadze­
niu na posterunek policji —  obaj 
zatrzymani okazali dowody oso­
biste: jeden na nazwisko Henry­
ka Strzelczyka, drugi Józefa Kla- 
żyńskiego, obaj — „studenci". 
Ponieważ zarówno sami „studen­
ci", jak i pieczątki na ich dowo­
dach wydały się policji małkiń- 
skiej podejrzane — przeto obu 
zatrzymanych przesłano do urzę- 
nj, •9iA\nzsjnA\ m oSazopajs np
drogą badań daktyloskopijnych 
ustalono, że „student" Strzelczyk 
jest włamywaczem, karanym mi-

1 L IC Y T A C T A  N A  3500 p ł a t  
NIKÓW

W edług statystyki, sporządzonej 
przez W ydział finansow y M agistra 
tu. w roku 1929/30 rozesłano 
1 06 3.138  nakazów  płatniczych.

Sporządzono 1.002 .651 protokó 
łów  zajęć (sekw estrów ). O głoszono 
758 licytaty j, z czego jednak wyko 
nano faktycznie tylko 286.

Św iadczy to o b. oględnem  sto 
sow aniu przym usow ych środków 
ściągania należności przez miasto. 
W edług obliczeń, na 3500 
ków, którym  dokonano zajęcia, wy 
nada 1 licytacja.

O S K A N A L IZ O W A N IE  M O K O ­
TO W A

O dbyło się posiedzenie zarządu 
T ow . p rzyjació ł M okotow a, na któ- 
rem om awiana była spraw a skanali 
zow ania ul. B elg ijsk ie j i G rażyny, 

W obec złożenia przez właścicieli 
dom ów żądanych przez m agistrat 
sum oraz w yrażenia zgody na prze 
prowadzenie kanałów  przez ulice 
pryw atne, postanowiono zw rócić się 
do ław nika, op iekującego się z ra ­
mienia m agistratu dzielnicą M o k o ­
towską. z prośbą o spow odow anie 
przyśpieszenia skanalizow ania tych 
ulic.

Zebrania i odczyty
W e środę dnia 3 b.

WYCIECZKA g o s p o d a r c z a  
DO PARYŻA

Izba H andlow a Po lsko  - F ra n ­
cuska organizu je io -c io  dniow ą w y 
cieczkę do Paryża, celem zacieśnie­
nia w zajem nych stosunków  handlo­
wych. W ycieczkę przyjm ie paryska 
Izba H andlow a Fran cusko - P o l­
ska w Paryżu . Przew idziane jest 
również przyjęcie u m inistra P rze­
mysłu i H andlu. W ycieczkę prow a 
dzi dyrektor Izby H andlow ej P o l­
sko - F ran cusk ie j p. W acław  O- 
strowski. O djazd 2 1 grudnia 1930 
r. Cena zł. 600. Cena ob ejm u je: bi 
!et kolejow y, całkow ite w yżyw ienie 
od W arszaw y j z powrotem , zw ie­
dzanie i t. d. In form acje i zapisy 
w Izbie H andlow ej Po lsko  - F ra n ­
cuskiej ul. Szkolna 10 tel. 774-50.

CENY OGŁOSZEŃ

m. o godz,
7-ej wiecz. w W ielk iej sali gm achu 

p ła tn i-! Stow arzyszenia Techników  P o l­
skich w W arszaw ie, (Czackiego 3 
— 5) odbędzie się zebranie dysku­
syjne na temat zam ierzonej orga<- 
nizacji Tzb Technicznych (Izb Inżv 
nierskich). Członkow ie S-nia p ro ­
szeni są o liczne przybycie.

W y p a d k i
ZD ER ZEN IE TRAM W AJU Z SA 

M'JCHODEM. — W czoraj o godz. 
7-ęj na pl. Grzybowskim, jadący w 
pełnym biegu elektrowóz lin ji „22” na 
jc-cliał na taksówkę nr. 1612, kierowa­
ną przez Józefa Ostrowskiego. Skut­
ki zderzenia były fatalne. Przednia 
cześć samochodu została zdruzgotana, 
nrzyczem wraz z kołami — oderwana. 
U elektrowozu został uszkodzony- t. 
zw. fartuch  oraz reflektor. N a m iej­
sce wypadku wezwano pogotowie. Le­
karz stwierdził u szofera potłuczenie 
lewego kolana, u pasażera zaś rany 
cięte czoła, głowy, oraz w strząs móz­
gu. Przewieziono go do szpitala.

warszawski urząd śledczy.
W  toku dalszego dochodzenia 

wyszedł na jaw sensacyjny szcze 
gół: oto zarówno Strzelczyk, jak 
i Klażyński zaopatrzyli się w te 
dowody osobiste i s tu d en ck ie  
matrykuły ze sfałszowanemi pie-

„urzęduje" jakiś elegancki brunet 
Stach, który sprzedaje wszelkie­
go rodzaju „paszporty" po 50 zł. 
sztuka!

Obu „studentów" sfabrykowa­
nych w  kawiarni osadzono w 
Areszcie Centralnym. „Stacha" 
poszukuje policja.

Ech 3  nUcij

0 PRAWA AUTORSKIE FILMU 
„QU0 VAD1S“

SKARGA SPADKOBIERCÓW Ś. P. HENRYKA SIENKIEWICZA

Bawią w  Paryżu przedstawi­
ciele rodziny ś. p. Henryka Sien­
kiewicza dla podjęcia kroków w 
sprawie bezprawnego sfilmowa­
nia przez wytwórnie europejskie 
dzieła „Ouo Vadis". Film, -wyko­
nany przed kilku laty, w yśw iet­
lany był z wielkiem powodze­
niem prawie na całym świecie, a 
spadkobiercy znakomitego pisa­
rza nie otrzymali ani honorarium 
ani też procentów autorskich. 
Prasa paryska donosi, że swego 
czasu, jeszcze za życia Henryka 
Sienkiewicza, toczyły się per­
traktacje między nim a w ytw ór­
niami, lecz nie zostały ukończo­
ne z powodu zgonu pisarza.

Sprawa ta budzi w  kołach lite­
rackich i prawniczych wielkie 
zainteresowanie ze względu na 
wielką sumę odszkodowania, ja­
kiej żąda rodzina Henryka Sien­
kiewicza.

CO BĘDZIE Z KOLEJKAMI?
Przedłużany już kilkakrotnie te r ­

min obowiązywania dotychczasowej u . 
mowy między m agistratem  a Tow. ko 
lejek dojazdowych na eksploatację li- 
r.ji w obrębie m. st. W arszawy, upły 
wa 1 stycznia 1931 r. Tymczasem 
spraw a elektryfikacji tych kolejek u- 
iega zwłoce. M agistrat uważa, że dał 
sze przedłużanie tego term inu jest nic 
możliwe, wobec czego w najbliższym 
czasie odbędzie się posiedzenie dla roz 
ważenia i ostatecznego zdecydowania 
sprawy.

Z targów
N a skutek porozum ienia władz 

adm inistracyjnych ze związkiem  
hurtow ników  szlachtujących w oły, 
od 1 b. m. obniżono ceny mięsa 
vćołowego w hurcie o 10  gr. i w 
detalu o 15  gr. na kg. Spodziew a­
na jest dalsza zniżka cen.

„T A N I T Y D Z IE Ń " —  W  ŁO M  
B A R D Z T E  M IE JS K IM

R ozpoczęta dnia 28 listopada li 
cytacja  w Lom bardzie miejskim 
potrw a do dziś włącznie.

N a licytacji w ystaw iono zastaw y 
z centrali i oddziałów, takie, na ktń 
re zaciągnięte pożyczki nie zostały 
spłacone do 30 czerw ca b. r. Je st 
tych zastaw ów  ogółem  929. P rze­
w ażają zastaw y drobne. Łączn ie o- 
szacow ano je  na sum ę 166.844 zk

Przeciętna ocena zastawu wyno 
si 179  zł. 49 gr.

N a licytację w ystaw iono sporą 
ilość ubrań, palt, futer, biżuterii. 
Znalazło się też tam 2 skrzypiec o- 
raz m aszyna do szycia.

R uch  rta licytacji je s l.n a o g ó ł sła 
by. Niezależnie od sytuacji gospo­
darczej, pochodzi to także stąd, że 
pryw atne zakłady lom bardow e urzą 
dzają u siebie częste licytacje.

L icy tac ja  odbyw a się w godzi­
nach od 4-ej do 7-ej w ieczorem .

B ^ a d j O

Dzisiejsza pogrzał)]!
P O W Ą Z K I

Komam icka Jadw iga, 1. 25 godz. 
10% kośc. powązk.; Owerłło Wacław, 
1. 57 art. . muz. godz. 10% kośc. św. 
A ndrzeja; Mierzejewski Jan , 1. 73 
emer. godz. 10% kośc. św. A leksandra 
Śliwiński M arjan,- 1. 41 pracown.
elektr. miejsc, godz. 1 0 % kośc. św. 
T rójcy.

B R Ó D N O  
Płońska Ju lja , 1. 44 żona białosk. 

godz. 10 szp. św. Ducha; Chmielew­
ska Zofja. 1. 60 przy dzieciach godz. 
1C kośc. św. B arbary ; Akonom M i- 
rjanna , 1. 17 krawcowa godz. 10 szp. 
Dz. Jezus; Kukuć Adam, 1. 29 k ra ­
wiec godz. 13 szp. P rask i; Lewandow­
ski Leopold, 1. 52 szewc godz. 13 szp. 
Dz. Jezus; G alar A leksandra, I. -U 
przy mężu godz. 13 szp. św. Łazarza; ] 
Tkaczyk Jan . 1. 48 woźnica godz. 10 1 
szp. W olski; Skorupka Wacław, 1. 27 
godz. 13 szp. Dz. Jezus; Kalinowska! 
F ilipina, 1. 26 służ. godz. 10 szp. Dz. i 
Jezus; Urban Józef, 1. 49 robotn. godz. | 
10 szp. Dz. Jezus.

Program  Polskiego Rad ja  na pią­
tek, dnia 5-go b. m.

WARSZAW A: 11.40. Przegląd p ra  
sy k raj. 11.58— 12.10. Sygnał czasu.
12.10. Muzyka gramof. 13.10—13.25. 
Kam. meteor. 15.00— 15.20. Kom. go- 
spod. 15.50. Lekcja franc. 16.15—
17.15. Muzyka gramof. 17.15— 17.40. 
Odczyt z Wilna. 7.45. Koncert.
19.10. Giełda roln,. 19.55— 19.55. Pras. 
dziennik rad j. 19.55—20.00. Muzyka 
gramof. 20.15. Koncert symf.

KRAKÓW: 11.40. Przegląd prasy 
k ia j. 11.58— 12.10. Sygnał czasu. 
12 10—13.10. Muzyka gramof. 15.50. 
Lekcja franc. 16.15—17.15. Muzyka 
gramof. 17.15—17.40. Odczyt z W ilna. 
17.45. Koncert z W arsz, 19.10. Gieł­
da roln. 19.25—19.35. Muzyka gram of 
19.35. Pras. dziennik rad j. 20.00. Po- 
gad. muz. 20.15. Koncert symf. 24.00. 
ITejnał z Wieży M arj.

POZNAŃ: 7.15—8.00. Gazeta por. 
R. P. 13.00—13.05. Sygnał czasu. 
13.05— 14.00. Koncert gramof. 14.00—
14.15. Kom. PATA. 17.05— 17.45. Siu 
chow. dla dzieci p, t. „Św. M ikołaj”. 
17.45— 18.45. Koncert z W arsz. 18.45 
—19.05. Aud. wokalna. 19.05—20.15. 
Dodatek do gazety por, 20.15—22.30. 
Koncert symf. 22.45—24.00. Muz. tan.

p a & s E n s
E L E 5 C T B O - B & & J O

naprzeciw Dw. W ilsńsklejo 
Targowa 69, tel. 10-01-ń). 

P o leca  duży w yb ó r: sprzętu radjo- 
w ego i elektrotechnicznego

Śmisj si? pajace!
Rzecz działa się na arenie ry t  

ku warszawskiego dnia 1 grudnia, 
podczas przedstawienia premiero 
wego. Orkiestra gra marsza. Polo 
ki światła zalewają arem . P rzy a 
kompanjamencie oklasków w jeż­
dża na piasek „kw adrygą“, zaprze 
żoną w osiołka i dwa mądre pies 
ki — Ribo. S tary, poczciwy Ribo, 
w 'kostium ie  klowna umie bawić 
widownię! Oto wprowadził na arę 
nę pieska z końską grzyw a, oto 
dwa mądre pudle boksują się za­
wzięcie, oto  wreszcie przybiega  
Świnia... Ulubiona, tresowana Świ­
nia komika Ribo... Świnka je cu­
kier z kieszeni swego pana, potem  
staje na okrągłym  taborecie, a 
przy niej —  Ribo, pocieszny, tak 
zwykle... G łaszcze świnię i mówi 
łamaną polszczyzną: — T y  jed­
na świnią, ja druga Świnia... Dwa 
świnie razem... 1 nagle — Ribo 
zachwiał się i padł na dywan...

Orkiestra gra, Świnia chrząka, 
roześmiany tłum patrzy na leżące 
go iv świetle reflektorów na d y ­
wanie klowna... Pewno jakiś nowy 
trick... Długo jednak leży Ribo... 
Świnia ryjkiem  dotyka swego pa­
na... Dlaczego nie wstajesz, cze­
mu nie śm iejesz się klownie?... 
Orkiestra gra. Służba podchodzi 
do Ribo, nachylają się ku niemu... 
wynoszą z  areny, a w ślad za 
służba biegną cudacznie postrojo- 
ne, biedne, piszczące i osamotnio­
ne pieski, kotki, małpki i świnka...

* •*
W  garderobie leży  trup Ribo.

Jest jeszcze  iv peruce, u> szmince, 
z zastyg łym  na malowanej twa­
rzy  uśmiechem. A new ryzm  ser­
ca... P rzyszed ł nagle; śmierć za­
stała klowna przy  warsztacie pra 
cy, na arenie, p rzy  dźwiękach or­
kiestry, m iędzy zwierzątkami, któ 
rym  większą część życia  swego  
poświęcił...

Przed garderoba klowna tło­
czą się artyści i a rtystki cyrkowi, 
klowni, z  których nie jeden łzy  
ma w oczach...

* **
Orkiestra gra. Przedstawienie 

idzie zw yk łym  trybem. Klown „ru 
d y “ w toczył się na dywan i ucie- 
szne koziołki fika... Tłum bije bra­
wo, a echo oklasków mąci za ku­
lisami ciszę i majestat śmierci..

Śmiej się, mimo to, pajacu!

N.

STATUT EMERYTALNY DLA 
. PRACOWNIKÓW MIEJSKICH

S ta tu t em erytalny dla pracowni­
ków miejskich był przedmiotem obrad 
specjalnej podkomisji, wyłonionej 
przez Komisję finansowo-budżetową 
Rady miejskiej od 13 listopada br.

S ta tu t ten stw arzający podstawę 
do zaopatrzenia n a  starość wszyst­
kich pracowników miejskich, został 
już przyjęty w pierwszem czytaniu.

Dokładne przedyskutowanie s ta ­
tu tu  w podkomisji ułatw i rozważanie 
tej spraw y na plenum Rady miejskiej 
dokąd wkrótce s ta tu t będzie przesiany 
po przyjęci ugo w drugiem  czytaniu.

JaXa{J5lzi3 pogoi2?
Dziś chmurno, na południu kraj 

opady śnieżne; chłodniej, nocą p rzy­
mrozki, dniem temperatura vi pobli­
żu zera. Urniarkowane, luiatry północ­
no - wschodnie.

Za wyeokośd 1 miHm. hibo za jego mlejeeec (okład 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 fr„- „W te k icie*— SB p u  sa tekstem — 90 gr. .Komn»lta6j*
(w zm ianki) 2.00 zł.; „Nekr W ja *  — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 

pracy za wyraz 10 gr, uw aga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada. Ogłoszenia przyj ni a j« 
się tylko za gotówkę i od cen powy 2szych żadnych ustępstw  nie udziela się. W ydział ogłoszeń: W arszaw a, K rak . Prezdm . 71, tel. 90-67.
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